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Zamek z XIII wieku rozbudowany za Kazimierza Wielkiego jest pięknym akcentem historycznym przemysłowego ośrodka Będzina 
w woj. katowidl;im. 
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W związku z wystawą fila­
telistyczną w Kairze. wpro­
wadzono do obiegu serię oko­
licznościową. na której poka­
zano między innymi. znako ­
mitą piękność starożytności 
Nefretete, siostrę i żonę fa­
raona Amenofisa IV (żyła. 
1400 lat przed naszą erą). Po­
piersie jej przedstawione na 
znaczku znaleziono w Tel-el­
Amarna. Obecnie znajduje się 

Przychylając się do życzeń naszych Czytelniczek zamieszczać 
będziemy - od czasu do czasu - informacje o postaciach ko­
biet. ich pracy i osiągnięciach, przedstawionych na znaczkach 

w l\fuzeum Berlińskim. 

pocztowych. Pierwsza kosmonautka 
świata W. Tierieszkowa 
bije rekordy popularno­
ści. Ostatnio Jordania 
umieściła je w serii 

Młody reżyser czechosłowacki 
Milos Forman zdobył sławę swo­
im debiutem: "Czarnym Piotru­
siem". Za film ten otrzymał wiel­
ką nagrodę w Locarno. Drugi film 
Formana "Miłość blondynki" 
(po czesku brzmi to bardzo ślicz­
nie ,,Lasky jedne plavovlasky") -
również został nagrodzony. tym 
razem w Wenecji. 

Trzydziestoletniego reżysera in­
teresuje młodzież. Ale nie ta wy­
bitna, utalentowana. Jak 1>am o 
tym mówi: "Mnie interesuje pozo­
stałych dziewięćdziesiąt osiem pro 
cent ... zwykłych młodych ludzi". 

Ich to życie Forman podpatruje 
i odtwarza z drobiazgowością mi­
niaturzysty. W "Czarnym Piotru­
siu" zajmował się t. zw. "brzydką 
płcią" - tym razem chodzi o dzie-: 
wczęta. 

Andula - właśnie owa "Blondyn­
ka" - pracuje wraz z dwoma ty­
siącami koleżanek w kombinacie 
obuwniczym. W małym, prowincjo­
nalnym miasteczku, mężczyzn 
młodych i "nie zajętych" nie ma 

prawie wcale. Toteż wiadomość o 
przyjeździe jednostki wojskowej 
elektrYZUje wszystkie dziewczęta 
OkaZUje się jednak, że jest to 
kompania złożona z mo(:no podta­
tusiałych rezerwistów. Obraz zapo­
znawczego wieczorku - to małe 
arcydzieło reżyserskie! 
Anulę "podrywa" jednak nie 

dobroduszny, tęgi czterdziestolatek, 
a młody pianista. Jego młodość i 
zachwyt są dla dziewczyny niejako 
rękojmią, że to nie żadna przygo­
da, a wielka miłość. 
Toteż, kiedy Milda (tak na imię 

chłopakowi) wraca do Pragi 
Anula nie namyśla się długo. Po 
dwóch tygodniach bez wiadomości 
od "narzeczonego" wsiada w po­
ciąg i późną nocą ląduje w miesz­
kaniu Mfldy. Rodzice chłopca 
przyjmują ją niezbyt chętnie, a 
sam "wymarzony" z trudnością ją 
poznaje. 

W filmie Formana są jakby dwie 
warstwy. Jedna, rozgrywana na 
pierwszym planie, to oby(:zajowa 

.. Podbój Kosmosu". 

Dla upamiętnienia 50 rocz­
nicy śmierci znanej pi­
sarki austriackiej. Marii 
Ebner-Eschenbach (1830-
1916) autorki populał'nych 
powieści i aforyzmów. 
poczta austriacka wydala 
znaczek okolicznościowy, 
przedstawiający jej port-

ret. (wg) 

\V l'OU Anduli zadebiutowała Hana Brejchowa - młodzilLtka .~iostra znanej 
aktorki. Jany Brejehowej. 

Kampania rezerwistów nie spełnila 
nadziei młodyCh dziewcząt. 

komedia, pełna świetnie podpatrzo­
nych, zabawnych, ale życiowych sy­
tuacji. 

Drugi nurt - znacznie' mOleJ 
widoczny, a właściwie odgadywany 
przez widza - to dramat psycho­
logiczny. Klęska dziewczyny, która 
wierzyła, chciała wierzyć w wiel­
kie, jedyne, niepowtarzalne uczu­
cie ... 

Swietne prowadzenie dwóch wąt­
ków sprawia, że opowieść Formana 
jest tak prawdziwa, jako że w ży­
ciu najczęściej komedia przeplata 
się z tragedią. 

Przy tym jego Andula, chocia7. 
jest indywidualnością - jednocze­
śnie reprezentuje bardzo rozpo­
wszechniony typ współczesnej dz:e­
wczyny. I u nas niejedna ml )da 
osoba zobaczy się w .. Miłości b' on­
dynki" jak w lustrze. 

7.. K. 
Vladimir Pucholt, najtepszy aktor m.łode­

go pokolenia - w roli Mi/ely. 

Fot. W. Goszczyński. Z. Post.ępski, AF i AP; St. Syndoman: ('\\ F. 

Zosia Kamińska, jedna z najl' 
torek. mówiła wit 

Podsunięt.y przez Elę Jad 
utrwalił na taśmie magnetofo 

dokument dawnego 

Jak on do mnie chodził, to 
siedmiol.etnie zboże z pszeru 

- śpiewa 75-letnia Karol 

,II", "3 klubl' o l ' !'Lol(' IJeli' 
('Iyńska. 



Po urlopie 
ł tych plot, i tych bab. Na akademię też nie p6jdę. 
nie chcę siedzieć z nimi przy jednym stole. 

* 
W dniu poprzedz.ającymy akademię kierowniczka 

działu szepnęła Klarze: 

P
ierwszy dzień _powrotu do. pracy ~o .. urlopie 
zwykle bywa miły. Jest SIę przecIez wypo­
czętym, bogatszym o nowych znajomych, o 

nowe wrażenia. Wygląda się ładniej , młodziej. 

W dobrym więc humorze biegła Klara przez zie­
lone planty, otaczające miasto. Włożyła nawet no­
wą sukienkę, której koleżanki nie miały jeszcze 

okazji obejrzeć. 
Pierwszą osobą, z którą się spotkała w pusta­

wym jeszcze domu towarowym, była koleżanka ze 
sŁO'iska chemii. Lubiły się, więc Klara radośnie ku 

niej podbiegła. 

Starsza pani zazwyczaj rozmowna, a nawe<t ga­
datliwa, była dziś dziwnie oficjalna. Nie zad~ła 
Klarze ani jednego okolicznościowego pytama, 
a na wesołe "co słychać"? powiedziała krótko -

.,nic". 
_ Czy ma pani jakieś zmartwienie? - zaczęła 

Klara już innym toaem. 
_ Ale skąd, co pani przyszło do głowy? - od­

powiedziała ta z chemii, jakby zamykała przed 

Klarą drzwi. 
W ciągu 15 minut zjawiły się na tym piętrze 

wszystkie pracownice. Ale nawet najulubieńsza 

koleżanka Klary, u której w domu często bywała 
_ nie objawiła dziś należytego entuzjazmu ze 
spotkania. Nie było nic z tego, na co Klara cze­
kała. Pierwszy dzień pracy wlókł się w nieskoń­

czoność. 

_ Co im się stało? - zastanawiała się Klara, 
bardzo tym pierwszym dniem pracy znużona. 

Drugi dzień był także przykry. Stoisko Klary 
dostało kilka bel różnobarwrej, oryginalnej saty­
ny. Natychmiast uformowała się przed ladą wiel­
ka kolejka. Klara mierzyła i odcinała, prawie nie 
podnosząc oczu na klientki. Z grubej beli szybko 
zrobiła się cieniu tka warstewka. 

I - Uf! - zaraz będzie koniec - odetchnęła 

z ulgą· 

_ Na tekturze zostało trzy i pół metra. Ale 
w zgiełku i hałasie okazało się, że Klara wręczyła 
paragon na resztkę nie tej klientce, która była 
na czele ogonka, ale komuś, kU:> przyszedł przed 
chwilą. Klientka z poza ogonka błyskawicznie po­
galopowała z paragonem do kasy. Wybuchła wiel­
ka awantura. 

_ Trzeba nie tylkO patrzeć, ale i widzieć co ko­
mu się daje - docięła sąsiadka z innego stoiska.­
Woda sodowa uderzyła do głowy. 

_ Jaka znów woda sodowa ... co pani wygaduje? 

_ Wiedzą sąsiedzi, na czym kU:> sied:d - usły­

szała dziwną odpowiedź. 

* Klara szuka w pamięci, czym mogla narazić się 
koleżankom. Nie było już miłych pogaduszek 
w czasie wspólnego śniadania. Nie zwierzano się 

Klarze tak jak dawniej z miłosnych przygód 
i z kłótni z sąsiadem. Czuła się jak obca w śro­
dowisku do niedawna zaprzyjaźnionym. 

Minął tydzień ... 

- Kto był na imieninach twojego męża? - za­
pytała poufnie Klarę koleżanka, ta najbardziej 
lubiana. 

Imieniny były dawno przed urlopem. Przez dłuż-
szą chwilę Klara wyliczała wszystkich gości. 

- Z dyreI- :::ji nie było nikogo? 
- Nie - zaprzeczyła zdziwiona. 
- A Kwia tkowski? 
- Był Kwiatkowski z żoną. ~le to nie ten 

Kwiatkowski z dyrekcji. To tylko brat głównego 
księgowego - wyjaśnia Klara. 

- No widzisz, a chodzą ploty, żeś Kwiatkow­
skiego bardzo na imieninach kokietowała, a in­
nych gości tak jakbyś nie zcuważyła. 

- Czyście poszalały? - Kwiatkowscy bywają 
u nas na każdych imieninach, oboje świetnie się 

PRZY JACIOUtA I", M 

_ Proszę się ślicznie ubrać na akademię, będzie 

niespodzian ka. 
bawią ... a w ogóle kU:> ma prawo wtrącać się do 
tego, co się dzieje u mnie w domu? 

_ Nikt się nie wtrąca, tylko podobno załatwia­
łaś na tych imieninach własne, służbowe interesy. 

_ Interesy? Jakie interesy? - nie pojmowała 
Klara. Koleżanka wzruszyla ramionami. 

_ Wątpię czy przyjdę, źle się ostatnio czuję -

próbowała wykręciĆ się Klara. 

_ Ale musi pani przyjŚć. 

Na akademii Klara otrzymała odznakę najlep­

szego sprzedawcy. 

Atmosfera między Klarą o koleżankami wciąż 
była chłodna. 

_ Wyjaśniło się dlaczego ci tak dokuczają! -
stwierdził w demu mąż. Cudze wyróżnienie bal'­
dz.o drażni. Nawet najsłuszniejsze wyróŻi1ienie. 

_ Chyba poproszę o przeniesienie do innego 
sklepu - zastanawiała się Klara. - Mam dość 

U NAS I NA ŚWIECIE 
PRZECIW REŻIMOWI KY 

Łudzi perspektywą wyborów 
(z ostateczną datą 11 września), 

żąda umożliwienia przywróce­
nia stabilizacji. a jednocześnie 

krwawo tłumi ruch oporu - {a­

kie są ostatnie pociągnięcia pre­
miera Ky w Wietnamie Połu­

dniowym. 

Po krwawym zdławieniu opo­
ru wojsk. zbuntowanych prze­
ciwko reżimowi sajgońskiemu w 
Da Nang. głównym oŚ1'odkiem 

oporu opozycji buddyjskiej stała 

się była stolica cesarska Hue. 

Zołnierze i studenci trzymają 

Republice Wietnamu. ale dążą 

oni do zakończffii a wynis zczaj ą­

cej wojny i dla tego występują 

przeciw interwencji Stanów 
Zjednoczonych w Wietnamie, 
przeciw rządom sajgońskim. 

- Większo~ć krajów ONZ 
stwierdził Sekretarz Gent:'ra1ny 
ONZ U Thant - jest przekona­
na, że metodami woj~nnyml nie 
przywróci się pekoju w Wie­
tnamie. 

Ale Stany Zjednoczone nie 
mają na razie zamiaru skorzy­
stać z głosów rozsądku. W sztu­
cznej dżungli. stworzonej w 
stanie Luizjana szkolą się ame-fu dzień i noc warty na bary­

kadach. Przed konsu1atem ame- rykańscy żołnierze. 

rykańskim odbyła się potężna A rezultaty? Od t listopada 
demonstracja 6 tys. buddystów. Ubiegłego roku do t kwietnia 
Studenci zdemolcwali amery- bieżącego roku c.ddz.iały połu­

kański ośrodek informacyjn7f. dniowowieŁnamskiei ArmU Wy­
Miasto Hue otacza pierścień zwoleńczej zabiły. raniły lub 
wojsk amerykańskich i sajgoń- wzięły do niewoli 114 ty5. toł­

ski ch. Trudno przewidzieć, jak nierzy. w ty-m 43 tys. amery­
dalej rozwinie się sytuacja. Pe- kańskich. Dane te podało do­
wne jest jednak. że opozycja wództwo Armil Wyzwoleńczej. 
wobec reżimu Ky nie ustanie. 
Kierują nią wszak buddyści, a 
na 16.6 mln. wszystkich miesz­
kańców - ok. 14 milionów sta­
nowią wyznawcy tej religii. 
Mnisi bUddyjscy nie są na pe­
wno zwolennikami ustroju. pa­
nującego w Demokratycznej 

BANKNOT lOOO-Zł..OTOWY 
l lOQ-ZLOTOWA MONETA 

Od 1 czerwca wS7..edł do obie­
gu banknot lOOO-złotowy. Na je­
dneJ stronie - portret Mikołaja 
Kopernika. na drugiej rysunek 

HALINA BAYEB 

I"}'L A. Swięclcb 

kOPt:'Tnikowskiego svstemu sło­

necznego. Nowy. IOOO-złotowy 

banknot ma małe rozmiary. 
zbliżone do obecnego banknotu 
20-złotowego. W ciągu kilku lat 
NBP przewiduje bowiem wpro­
wadzenie mniejsZ{'go formatu ł 

nowej szaty graficznej będących 
dziś w użyciu banknotów. 

Drugą nowości" oz tej dzie­
dziny jest srebrna moneta stu­
złotowa wypuszczona z okazji 
lOOO-lecia Państwa Polskiego. 

Ze względu na deficyt srebra. 
które nasz kraj musi Importo­
wać dla potrzeb ~spodarki oraz 
wobec zainteregowania jakie 
wzbudziła wiadomość o no­
wych monetach - warun kiem 
wymiany papierowej stuzłotów­

ki na srebrną bedzie sprzedał 

50 gramów czys~ego srebra w 
sklepie "Jubilera" po obowi ązu­

jącej cenie skupu tego kruszcu. 

Skup ten r07..począ} S\~ 1 
czerwca, 'l.aŚ mennica bije obee­
nie pierwszą serię - 100 tysięcy 

srehrnych monet. k{óre "'Pro­
wadzone zostaną do obiegu U 
lipca. 

Od tego dnia kasy Narodow~ 
go Banku Polskiego wymienia~ 

będą banknoty na podstawie 
odpowiedniego 'l.aświadc zenia. 
które otrzyma każdy pr~ 

sprzedaży srebra. 

Doko_ńczente na se,. 10 
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Francuski tygodnik kobiecy • .ELLE" drukuje na swych łamach 
najciekawsze opowiadania, nadesłane przez czytelniczki. Spec­
jalne jury. któremu przewodniczy znany literat. ANDRE MAU­
ROIS. przyznaje nagrody pieniężne wyróżnionym autorkom. 

Zapoznajmy się z jednym z takich nagrodzonych opowiadań 
paryżanki. pani FRANCISCI DE NAIER. 

1< IEDY miałam dziewiętnaście lat. 
wydano mnie za mąż za dwu­
dziestojednoletniego chłopca. Był 

czarujący, bardzo przystojny. zako­
chany, niestały, chudy i bez pienię­
dzy. 

Ja, o tyle bardziej dojrzała od nie­
go. wchodziłam w życie z idealnym 
poglądem na miłość przez duże M, 
małżeństwo przez jeszcze większe M. 
oraz cnoty małżonki. takie jak: odwa­
ga. silna wola, ale również rezygna­
cja i uległość. 

Niedługo po ślubie zauważyłam 
"skoki w bok" mojego małżonka. 
Kładłam to jednak na karb jego nie­
doj rza łości. - Wyszlam za mąż -
mówiłam sobie - za duże dziecko, 
które nie miało jeszcze czasu poznać 
k c·biet. 

Dopiero. kiedy miałam już 27 lat 
i t roj e dzieci - "obudziłam się" na 
d obre. 

"Awanturka" tym razem była spra­
wą dość poważną. Jak do tego do­
szłam? Przypuszczam, że tak sarno 
po prostu jak inne kobiety: jakieś 
jego "nieo'becne" spojrzenie, niesly­
szane pytania. póżne powroty i wy­
jc.zdy "słu żbowe". 

Z początku próbowałam rozsądnych 
perswazji. Rozmawiałam z nim jak 
,,starsza siostra", szczera przyja­
ciółka itp. 

- Powinnaś się leczyć! - usły­
szałam w odpowiedzi - Twoja za­
zdrość jest chorobliwa. 
Leczyć się! Ja! Kiedy spojrzałam 

w lustro zdałam sobie sprawę, że 
rzeczywiście wyglądam na chorą· 
Wzrok przygaszony, włosy matowe i 
w strączkach - słowem miałam wy­
pisane na twarzy: .. katastrofa". 

Nagle przyszło ocalenie w postaci 
mojego brata (olbrzym o niebieskich 
oczach i pogodnym uśmiechu). Wy­
płay:alam mu v.szystko w kamizel­
kę Najpierw chciał Odbyć małą run­
dę boksu z moim małżonkiem. A po 
namyśle zapytał mnie nagle: 

- Próbowałaś chociaż obudz1ć w 
.nim zazdrość? 
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- Ale skądże znowu - oburzyłam 
się - przy moim krańcowym przy­
gnębieniu ... 

No, tu usłyszałam druzgocącą kry­
tykę mojego wyglądu, sposobu by­
cia. zachowania. a w końcu zapropo­
nował mi mały plan: powinnam wma­
wiać w mego męża, że mam kochan­
ka. 

Nie posiadałam się z oburzenia: 
- Ja miałabym mieć kochanka! 

Na samą myśl o zdradz:ie wstrząsnę­
łam się. Przy moim obecnym stanie 
ducha mogłabym raczej wygłaszać 
kazania i referaty o wierności w 
małżeństwie! 

Zresztą nikt mi nie uwierzy, A już 
na jmniej mój mąż, który mnie prze­
cież zna. Nie jestem aktorką, tylko 
zwyczajną kobietą ... 

Ale po kilku dniach pomysł moje­
go brata zaczął mi się podobać , Zaw­
sze miałam skłonności do hazardu. 
A to by było grą! Kto wygra, a kto 
przegra ... 

Wreszcie przeszłam do akcji. Roz­
poczęłam bieganinę od fryzjera do 
kosmetyczki, od sklepu do krawco­
wej . A przede wszystkim wymyśli­
łam sobie "jego" - to znaczy mo­
jego kochanka w najdrobniejszych 
s zczegółach. 

A więc jest wysoki. przystojny, 
dawny kolega z uczelni, skrycie wte­
dy we mnie zakochany. 

W czasie posiłków zaczynałam o 
nim marzyć, nie słyszałam co mąż 
mówi - zapatrzona w okno widzia­
łam .,jego" w błękitnym aucie. Spóź­
niałam się na obiady i kolacje Kie­
dyś słysząc, że mąż otwiera drzwi 
do przedpokoju, podeszłam do tele­
fonu, zdjęłam słuchawkę cichutko i 
położyłam ją z trzaskiem na wideł­
ki. 

- Kto dzwonił? - zapytał mąż 
wchodząc. 

- Ależ nikt. Dlaczego pytasz? -
rzekłam z niewinną miną. 

- Nic ... tak sobie ... 
Po tym "tak sobie" poznałam. że 

rybka połknęła haczyk. Teraz trzeba 
atakować. 
Właśnie mój mąż oznajmił, że wy­

jeżdża. Miał wrócić pOciągiem o 
p Ierwszej w nocy. 
Przypomniałam sobie. jak to dzien­

niki piszą o odtwarzaniu przez poli­
cję śledczą "okoliczności zbrodni" i 
krytycznego wieczoru przystąpiłam 

do dzieła, Przysunęłam dwa fotele 
do kominka, na którym rozpalJłam 
ogień. Na stoliczku porzucone nie­
dbale płyty, butelka koniaku opróż­
niona do połOWY, popielniczka pełna 
niedopałków (z otoczką szminki i 
bez). W końcu położyłam się do łóż­
ka z wypiekami na twarzy i lekki­
mi wyrzutami sumienia. Drzwi od 
sypialni zostawiłam niedomknięte. 
Po pół godzinie usłyszałam warczenie 
motoru taksówki, brzęk klucza w 
drzwiach wejŚCiowych, ciche kroki 
na schodach ... 

No, już jest w salonie ... Co on zro­
bi? Co powie? .. Nakryłam się kołdrą 
na głowę. 

Nagle mocne kroki, jaskrawe świa-
tło i głos opryskliwy: 

- Był twój brat? 
Cisza. 
- Ty śpisz? 
Udałam, że się budzę: 
- Jesteś już? Taka jestem śpiąca ... 
- Obudź się. Kto tu był wieczo-

rem? 

W pośpiechu i zaaferowaniu przY. 
gotowaniami zupełnie zapomniałam 
o wymyśleniu jakiejś Odpowiedzi 
Teraz plątałam się i jąkałam zupeł­
nie naturalnie. 

- Tak, była mama, zaraz po obie­
dzie ... 

- Ach, twoja mama! Od kiedy two­
je mama pije przed wyjściem ko­
niak? Zresztą, moja droga, gdyby 
przyszła - to zostałaby na noc, jak 
zwykle ... 

Teraz to kwaśno - zdziwiona za­
pytałam: - Któż to śmie mi iobić 
awan turę, rzucać podejrzenia? 

On, który od lat itd. itp. Był przy­
gnieciony tą lawiną słów, krążył od 
drzwi do okna wykrzykując i ges­
tykulując . . 
Byłam coraz bardziej zadowolona 

z siebie, ironicznie i drwiąco odgry­
wałam się za wszystkie krzywdy. 

- Jestem nędznikiem, wiem ....; 
wcłał mój mąż - nie zasłużyłem na 
taką żonę, jak ty, ale, na litość bos­
ką. nie mogę cię stracić! A przede 
wszystkim kto tu był? Kto? 

Ostatecznie. koło czwartej nad ra­
nem, wyznałam. że tył tu mój przy­
jaciel, który mnie nieraz pocieszał. 
Opisałam go dokładnie, podkreślając 
szczerość i stałość jego uczuć. Nie 
jestem jego kochanką - oświadczy­
łam - ale kto wie, czy pewnego 
dnia nie ulegnę jego prośbom ... Nie 
była bym pierwszą, która to robi, no 
nie? Zresztą po co się opierać, ma­
jąc takiego męża. który ... 

Klęcząc u moich stóp przysięgał, 
że już nigdy ... że zerwie z "tamtą" 
i że ja powinnam to samo zrobić. 

Aby mi dowieść swej szczerości ł 
powstrzymać mnie na drodze do u­
padku. zaczął mi dokładnie opowia­
dać od A do Z swój romans. 
Zostałam ukarana stokrotnie :za 

swój niecny podstęp O ja nieszczęs­
na, co ja zrobiłam! Pewność. że mąż 
cię zdradza, to nic w porównaniu 
z torturami tych szczegółów i wy­
jaśnieńl 

- Dlaczego - mówił mój mąż -
kiedy zdradzałem cię. miałem zaw­
sze takie wyrzuty sumienia? Byłem 
zawsze taki niezawodolony z siebie ... 
Mówiłem sobie. że to co robię jest 

OLGA BERGHOLC ~ , .. Tu mówi 
Leningrad". Tłumaczyła Natalia Gał­
czyńska. Wiersze tłumaczył Jerz, Li­
twiniuk. 

- "Leningradzkie męstwo budzi 
powszechny zachwyt. ALe czy u'szys­
cy rozumieją co to znaczy? Niektó­
rym się wydaje, że zobojętniehśmy 

na wybUChające pociski... 
•.. Nie można zobOjętnieć, nie mo­

żna przyzwyczaić się do śmierci, na­
wet gdy zagraża od dwóch i pól lat", 

Fragmenty wspomnień z codzien­
nych dni w mieście oblężonym, wal­
czącym, tragicznym i wspaniałym w 
swym bohaterstwie. Czytelnjk. Cena 
10 zł. 

Z nowości polecamy następujące 

nowele: 

IRENA STRZEMINSKA - .,Roz­
stania" 10 opowiadań. Wydawnictwo 
Lubelskie. Cena 10 zł. 

EDWARD STACHURA - .. Falująo 
na wietrze" 14 opowiadań. Czytelnik. 
Cena 10 zł. 

STANISŁAW STANUCH - .. Przy­
stanek w szczerym polu" 14 opowia­
dań. Wydawnictwo Literackie. Cena 
10 zł. 

Wznowienia: 

LEON KRUCZKOWSKI - .. Kor­
dian i cham". Wydanie XXI. Czytel­
nik. ,Cena 10 zJ. 

rys. J. Buśkiewicz 

okropne. I ty, moja biedaczko, znaj­
dujesz się teraz na tej samej dro­
dze_ 

- No, to już szczyt wszystkiego! ·..-! 
pomyślałam sobie. - On teraz zacz­
nie się użalać nade mną i usprawied­
liwiając mój błąd. wybaczy sobie 
swój. 
Doprowadziłam dó tego, że oboje 

mamy sobie \lI:ybaczać "uniesienia 
zmysłowe" i usiłować odbudować to 
życie .. któreśmy zrujnowali", To 
przechodZi pojęcie ..... śmy zrujno­
waliI". 

A więc wygrałam batalię: 
Zadzwonił przy mnie do .. tamtej", 

że zrywa raz na zawsze. Potem ja 
powiedziałam to samo "mojemu przy­
jacielowi". 

Ale teraz, po sześciu latach, kiedy 
to wspominam. myślę, że to zwycię­
stwo miało gorzki smak. 

Opracowała Z-K 

JERZY BROSZKIEWICZ - .. Opo­
wieść o Chopinie". Wydanie V. ilu­
strowali: Bożena Truchanowska, Wie­
sław Majchrzak. Czytelnik. Cena 
10 zł. 

LEOPOLD TYRMAND - "Zły". 
Wydanie IV. Czytelnik. Cena 50 zł. 

A TO CIEKA WE! 
ZIMNA ZAROWKA 

Wyprodukowano żarówkę, która 
paląc się nie wydziela na zev<.'TIątrz 
CIepła. Stosuje się je do oświetlania 
wystaw z produktami wrażliwymi na 
działanie ciepła. 

EKRAN - MINIATURA 
Przemysł japońslti wypuścił tele .. 

wizor, który jest w tej chwili naj­
mniejSZY na świecie: jego szerokość 
wynosi 7 cm, a długość 20 cm, Ener­
gię może on czerpać zarówno z sie­
Cl jak i z baterii. 

PRZY JEMNE Z POZVTECZNYM 
Widząc jak wiele dzieci odgryza 

k"ńce ołówków, pewien Amerykanin 
wpadł na pomysł: produkuje ołówki, 
ktorych końce oblewane są masą, za­
wierającą witaminy. 

KALORYFER Z LUSTREM 
W Niemieckiej Republice Federal­

nej widada się obecnie za kalory­
fery błyszcząLą folię alummiową. 
Odbijając padające na nią promienie. 
folia kieruje całe ciepło w głąb 
mieszkania. 
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Jed,ne żywicielki 
Dopiero wiedząc "kto jest 

kto" możn.a uniknąć tak dra­
stycznych sytuacji, j Cl k zbyt 
pochopne wyrr.awianie pracy 
jed .v nym żywicielkom (wy­
mówienia te póżniej trzeba 
wycofywać ... ). I można pa­
miętać o każdej z nich, gdy 
istn i eją możliwośd przesze­
regowania do wyższej grupy 
uposażenia, przeniesienia do 
lepiej płatnej pracy, ułatwie­
nia zdobycia kwalifikacji lub 
awansu. 

CHEMICY 

Z POCZTY REDAKCYJNEJ 

"Droga "Przyjaciółko"-
Piszę, żebyś Ty chociaż uża­
liła się nade mną. Pracuję w 
kombinacie już pięć lat, sa­
ma wychowuję dwoje dzieci. 
Chciałabym więcej zarobić i 
mogłabym. Było lepsze sta­
nowisko w produkcji. Maj­
ster - znając moje trudne 
warunki, obiecał przeniesie­
nie. Lecz cóż z tego? Kie­
rownik przyjął na to miejsce 
kobietę, która od niedawna 
pracuje u nas, ma te same 
kwalifikacje co ja, ale po­
wodzi się jej o wiele lepiej 
n iż mnie. Mąż dobrze zara­
bia, mają tylko jedno dziec­
ko. 
Z N.OTATEK WŁASNYCH 
Województwo wrocławskie. 

Przędzalnia. Przeglądając 
karty pracy trafiam na dwa 
przypadki szczególnie jaskra­
w e: 

Zofia B. w ciągu czterech 
miesięcy opuściła 25 dni. 
Elżbieta Z. w tym samym 
okres ie - 40 dni. Zaproszone 
do kantorku przeraziły się, 

bo sądziły, że grozi im zwol­
nienie z pracy. 

Obydwie są jedynymi ży­
w icielkami rodzin. Syne~ Zo­
fii - bardzo wątły, skłcnny 
do przeziębień, często gorącz­
kuje - przedszkole nie może 
przyjąć dziecka. Elżbieta -
wdowa, troje dzieci chorują­
c.vch .. na zmianę". Dawno już 
wykorzystała 30 płatnych dni 
na opiekę nad nimi. Jej nie 
wolno chorować. Urlopu je­
szcze nie miała. Zachowuje 
go przezornie na jesień. kie­
dy któreś z trójki znów się 
położy. Takie są jej "urlo­
py". 
Z NASZYCH INTERWENCJI 

.,W odpowiedzi na Wasze 
pismo z dnia... dyrekcja 
Przl."dsiębiorstwa... w... za­
wiadamia, że po zapoznaniu 
się z sytuacją rodzinną ob. 
Kazimiery J. i ustaleniu, że 
jest ona jedyną żywicielką 
lO-letniego syna - wymó­
wienie pracy zostało cofnię­
te. Wyżej wymieniona jest 
nadał zatrudniona na do­
tychczasowym stanowisku w 
filii naszego Przedsiębior­
stwa". 
Z NOTATEK WŁASNYCH 
Łódż. Międzyzakładowa 

szkoła dla dorosłych. W 
szóstej klasie. wśród naj pil­
niejszych uczennic - Roza­
lia F. Jedyna opiekunka o­
śmioletniej córeczki. Mąż po­
rwcił rodzinę wkrótce po 
urodzeniu się dziecka. Prze­
padł w świecie, unikając 
starannie komorników i mi­
licji. 

Rozalia ma dopiero 26 lat, 
musi ukończyć szkołę, ina­
czej nie utrzyma się w pra­
cy. Uczy się chętnie, zdolna, 
ale ... 

Kierownik nie należy do 
ludzi życzliwych. Zmusił ją 
do wykorzystania urlopu w 
maju. Aby nie opUŚCić lekCji 
musiała siedzieć przez te dwa 
"wolne" tygodnie w Łodzi. 

.Jest rozgoryczona. W lecie 
. miała otrzymać wczasy ro­
.dzinne. Odebrano jej możli­
_wość odpoczynku i spędzenia 
urlopu z dzieckiem. W ich 
oddziale pracuje niewiele 
matek. Przy dobrej woli kie­
rownika - wszystkie mo­
głyby korzystać z urlopów 
w lecie. 

* O to smutna bohaterka tych 
listów i spostrzeżeń: jedy­

na żywicielka rodziny, Ko-: 

bieta dźwigaj ąca cały Clęzar 

utrz~'mania i w ychowania 
dzieci, zdana wyłącznie na 
własne siły. A więc pracow­
nica szczególnej kategorii -
jej warunki życiowe i ma­
terialne są o wLele trudniej­
sze od warunków tych, któ­
re maj ą męża. A więc pra­
cownica, której powinno się 

okazać specj alną troskę, zro­
zumienie i pomoc. 

Nie, nie idzie o litość, ani 
o jak i eś przywileje w pracy. 
Idzie przede wszystkim o to, 
aby je w zakładzie dostrzec. 
Niech nie przepadają w tłu­
mie. r iech bcdzie wiadomo 
ile ich jest, jakie stanowiska 
pracy zajmują, ile zarabiają, 
a ile przy swoich kwalifika­
cjaCh mogłyby zarabiać, gdy­
by przeniesione je na inne 
stanowisko; jakie jest ich 
przygotowanie do zawodu i 
jakie kwalifikacje mogłyby 
przy pomocy zakładu zdobyć. 
Niech będzie wiadomo, która 
z nich dokształca się, której 
dzieci najczęściej chorują, w 
jakim wieku są te dzieci, w 
jakiCh warunkach mieszkają. 

Na konieczność zwrócenia 
uwagi na jedyne żywicielki 
w zakładach wskazano - po 
raz pierwszy chyba - na ze­
szłorocznej konferencji nau­
kowej, zorganizowanej przez 
Ligę Kobiet. Niektóre związ­
ki za"vodowe, na przykład 
warszawscy pal'lstwowcy i 
metalowcy czynią już w tym 
kierunku pewne kroki­
przeprowadzają wywiady w 
zakładach, ustalają przy po­
mocy ankiet warunki pracy 
jedynych żywiCielek oraz for­
my świadczeń, z jakich ko­
rzystały bądź korzystają w 
danym zakład,de. 

A więc zaczyna się coś 
dziać wokół tego problemu. 
Zaczyna się tworzyć atmos­
fera zainteres:.>wania zakła­

dów sprawanu tej grupy pra-
cownic. (1'1J) 

P
rzebiegam myślą całość zagaomenia 
i dochodzę do wniosku, że pisanie 
o sprawach alimentacyjnych jest za­

jęciem jałowym, niemal jak czerpanie 
wody z rzeki. Cóż bowiem zmieni się 
przez fakt, że końcem swego pióra wy­
ciągnę raz jeszcze prawdę o alimentach? 
Czy życie przez to stanie się inne, ludzie 
przestaną się rozwodzić, komornicy za­
czną energicznie egzekwować należności 
alimentacyjne, a ojcowie chętnie je pła­
cić? Chociaż alimenty są dla dzieci, nie 
obowiąZUje nas jednak wiara w bajki. 
A rzeczywistość przeczy temu, jakoby 
apelowanie do sumień ludzkich dawało 
rezultaty trwalsze i bardziej donośne od 
głosu kota wołającego na pu szczy. Rze­
czywistość bowiem przemawia językiem 
faktów, nie haseł; a nie jest winą piszą­
cej te słowa, że w sprawach alimenta­
cyjnych fakty nie pieszczą ucha i nie 
brzmią jak muzyka. Czy to się nam po­
doba czy nie, faktem bowiem jest, że 
z każdym rokiem WLrasta ilość spraw ali­
mentacyjnych. Oto na przykład w roku 
1959 sądy rozpatrzyły około 21 tysięcy 
spraw o alimenty, w trzy lata póżniej -
już około 33 tysięcy spraw, a w roku 1964 
- ponad 38 tysięcy, a w 1965 około 41 
tysięcy spraw! 

Fakt drugi: z roku na rok przybywa 
spraw u komorników. Oto komornicy, 
którzy, jak wiadomo, mają prawo egze­
kwowania zasądzonych alimentów, otrzy­
mali do załatwienia na przykład w roku 
1965 przeszło 57 tysięc.y nowych spraw. 
Obecnie jest w biegu 151. 829 spraw skie­
rowanych do egzekucji. 

Fakt trzeci też nie stanowi ozdOby te­
matu. Mówi on o tym, że przepisy, czyli 
teoria, są piękne, przezorne i postępowe, 
a praktyka, czyli życie - idzie utartą 
drogą. I tak, zakłady pracy, jeśli zmienia 
miejsce zatrudnienia ich pracownik, zo­
bowiązany sądownie do płacenia alimen­
tów - nieSłychanie rzadko wpisują mu 
ten obowiązek do zaświadczenia pracy, 
«'o stanowi jedyną formę przekazania tej 
informacji następnemu pracodawcy). Nie 
czynią tego, chociaż 'akie zaniedbanie za­
grożone jest karą grzywny do 2 tysięcy 
złotych (art. 888 § 1 KPC). Jednak i tego 
nikt nie czyni, nikt tej grzywny nie wy­
mierza, bo komornicy nie korzystają 
z tego uprawnienia, pomimo że ongiś 
walczyli o nie, i brakiem możliwości ka­
rania opornych pracodawców tłumaczyli 
złe wyniki w egzekwowaniu alimentów. 
Również niektórzy prezesi sądów, spra­
wujący nadzór nad komornikami, nie 

wykazują zainteresowania przebiegem 
egzekucji alimentów (szczególnie dużo 
skarg wpływa na województwo szczeciń­
skie). 

Oddzielny rozdział stanowi stosunek 
prokuratury do spraw z art. 201 kk, to 
jest do skarg na złośliwe uchylanie si~ 
od łożenia na potrzeby dzieci. Prokura­
torzy zbyt łatwo umarzają sprawy z tego 
artykułu; mimo to co roku sądy w spra­
wach o złośliwe uchylanie się od obo­
wiązku alimentacyjnego wydają mniej 
więcej 6,5 tysiąca wyroków skazujących. 
Pozwala to ocenić rozmiary zjawiska. 

Istnieje wprawdzie instytucja, która 
przykłada plasterek na tę społeczną ranę· 
Są nią SekCje Alimentacyjne przy Pol­
skim Komitecie Pomocy Społecznej. 
Obecnie istnieje ich 156, w tym 17 w mia­
stach WOjewódzkich, a reszta w powia­
tach. Skupiają w swoich rękach sprawy 
najtrudniejsze, trafia tam co dziesiąta 
sprawa o egzekucję zasądzonych alimen­
tów. Pani mec. Zofia Zakrzewska, kieru­
jąca pracami sekcji społećznej i sekcji 
pomocy alimentacyjnej Rady Naczelnej 
PKPS, chętnie uprzystępnia do wglądu 
akta prowadzonych tu spraw. Trwoga 
i podziw ogarnia na widok ogromu sta­
rań, pracy, trudu, jakie ponieść muszą 
prawnicy, speCjaliści, aby doprowadzić 
pana Iksa czy Ygreka do uregulowania 
zaległo' ci i systematycznego wplacania 
za. ądzonych przez sąd alimentów. 

Kobieta, która by chciała sama prze­
brnąć przez gąszcz tych spraw i trudno­
ści z góry stanęłaby na straconej 
pozycji. 

A przecież nasze ustawodawstwo w 
sposób jt"dnO'lnaczny stoi na straży inte­
resów dziecka. Przepisy prawne posiada­
my w tej dziedzinie naprawdę wzOrowe. 
Co więc należy zrobić? Pani mec. Za­
krzewska, mająca ogromne doświadcze­
nie w poruszaniu się po tym zaczarowa­
nym kręgu, odpowiada na to pytanie, że 
wystarczyłoby, aby przestrzegane były 
przepiSy. Apeluję przy okazji o populary­
zację obowiąZUjących zarządzeń, których 
nie zna jeszcze do tej })ory nie tylko spo­
łeczeństwo, ale nawet i większość kierow­
nlltów personalnych. 
Słucham tego i myślę: minęło kilka lat 

od chwili wejśCia w życie nowych pne­
pisów, Chyba cza.s najwyższy, aby Mini­
sterstwo Sprawiedliwości i Prokuratura 
w ramach nadzoru ogółnego skontrolC)­
waly wreszcie ich działa-nie. 

MARlA BANASIAK 

O LUDZIACH TYCH zwy­
kło się mówić, że z n iczegt) 
potrafią wyczarować nawet 
złoto. Złoto ;ak złoto, ale 
tkaniny produkowane z gazu, 
wypłukiwana z piasku siar­
ka, lub leki z najróżniej­
szych składników, przynoszą 
krajowi miliardy złotówek i 
dewiz. Nawozy sztuczne -
zastępują w C::lraz większym 
stopniu tradycyjnyobornik. 
a naj nowsza dziedzina che­
mii - petrochemia otworzy­
ła możliwości otrzymywan;a 
tań z.vch i lepszyCh składni­
ków chemicznych i tworzyw 
szLucznych. 

Chemicy. Jest ich w kraju 
już blisko ćwie.rć miliona. 

W kilkunastu ostatnich la­
tach powstały dziesiątki no­
woczesnych zaJdadów i kom­
b ina tów chemicznych. NaJ­
pierw Kędzierzyn, Wizów, 
Oświęcim, później - Blacho­
wnia Śląska, ostatnio - Tar­
nów II i "oC'lko w głowie" 
całego przemy łu chemiczne­
go - kombinat petrochemi­
czny w Płocku. W budowie 
są ogromne za kłady az,oŁowe 
w Puławach, jeszcze w tym 
roku rozpocząć się ma budo­
wa innych zal<ladów produ­
kujących nawozy fosforowe, 
w Policach koło Szczecina. 

Ogromne inwestycje spo­
wodowały, że przemysł che­
miczny, kopciuszek sprzed 
kilkunastu lat, przeistoczył 

się obecnie w potentata. Pro­
dukcja przemysłu chemiczne­
go stanowi już 9 procent ca­
łej produkcji przemysłowej 
kraju, a za kilka lat prze­
mysł chemiczny z obecneg() 
piątego miejsca przesun:e się 
na trzecie - po przemyśle 
ciężkim i spożywczym. 

Mimo ogromnego wzrostu 
produkcji wyrobów chemicz­
nyCh, ilość ich jest jeszcze 
nie wystarczająca w stosun­
ku d'o potrze·b. Szczególnie 
odczuwa się brak tworzyw 
sztucznych i nawozów dla 
rolnictwa, 

Piątego czerwca już po ras 
trzeci obchOdzony jest Dzit"ii 
Chemika. Załogi witają swo­
je święto wzmożoną pracąr 
która w efekcie przyniOSła 
przekroczenie planu pierw­
szych pięciu miesięcy teg., 
roku. (U) 
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- To wspaniale! - oświadczyła z zachwytem 
'eszcze w korytarzu. - Pomyśleć tylko. że mogłam 
przeżyć tyle lat 1 ani razu nie lecieć aeropla­
nem. Coś wspaniałego. Godzina i już jest się 
w Leningradzie ... Nie wiem dlaczego kazali poza­
pinać ~asy Roznosili jakieś torebki... Mnie nie 
były potrzebne. czytalam tygodnik ... 

@Jffii{;l 

Tonia, post.anowila Jecbaf do Murmailska • 
AG Bity. Udaje sil! na dwonec:. 

Zbliżali się już do stacji metro. kiedy nagle To­
nia spostrzegła że naprzeciw im idz.ie Oleg Oska­
rowicz.. Poznała go od razu - twarz podobna 
% kształtu d9 żoł~dz.ia. brązowy beret. Oleg Oska­
rowicz również zobaczył Tonię. Zauważyła. że się 
zd jwił. widzac ją nie w towarzystwie Piotra Wa­
sihewicza. ale jakiegoś nieznajomego człowieka. 
Z~trzymał się i nawet popatrzył w ślad za nimi: 
Toni<l jak gdyby nigdy nic szła obok wysokiego 
m~zczyzny i nawet przytrzymywała jego teczkę. 

Kuks uszedł kilka kroków i odwrócił się. Dziew­
czynka w dalszym ciągu szła obok tęgiego czło­

wieka. Wtedy Oleg Oskarowicz pomyślał sobie. że 
dziewczynek podobnych do Toni jest z pewnością 
równie wiele jak czerwonych czapeczek z białymi 
pomponami. I poszedł dalej. 

Po pracy Ania nie od razu poszła do domu -
musiała jeszcze porobić zakupy, do świąt zostało 
już tylko parę dni. 

Było już zupełnie ciemno, kiedy Ania szła na 
górę po schodach dżwigając w ręku ciężką torbę. 
Choć rano przy gotowała ws zy <; tko dla Toni i ma­
ła nie powinna była być głodna. nie opuszczało 
Ani uczucie dziwnego niepokoju. 

Drzwi do ich pokoju były - jak się tego spo­
dz.iewała - otwarte. to znaczyło , że Ton ia jest 
w domu. Ania pchneła drzwi - było ciemno. 

- Toniu - zawołała. przekręciła kontakt i ro­
zejrzała się po pustym pokoju. 

Ania pos tawiła torbę na krześle 1 otworzyła 
drzwi na korytarz. 

- Toniu! 
Z kuchni wyszła Maria Gawrilowna z żela zkiem 

w ręku. 

- Nie ma jej - powiedziała. - Kiedy wró­
ciłam do domu już jej nie było, pewnie gdz ieś 
bie ga. 

Ania zdjęła 

Tak późno? W 
pada) śnieg, 

d ziecka. 

jesionkę i zamyśliła się. "Biega? 
taką pogodę?" Dz i ś prze z cały d zień 
na podwórku nie tyło żadnego 

Ra z jeszcze rozejrzała się po pokoju. Szkolny 
mundurek Toni był s tarannie przewies zony przez 
oparcie krzesła. klucze leżały na stole . Mięso było 
zjedzone, kompot wypity. Ale na wieszaku nie 
było palta Toni. A przecież surowo zabroniono 
jej wychodzen ia dokądkolwiek. A więc nie po­
słuchała? Gdzie jednak może być tera z? Ania za­
czynała się coraz bard ziej niepokoić. 

W kuchni Olga Erastowna ubijała pianę z bia­
łek w błyszczącej, przezroczystej maszynce. Maria 
Gawrilowna prasowała Dwa staromodne żelazka 
z duszą powoli rozgrzewały się na błękitnym pło­
mieniu gazu. Stosik starannie wyprasowanej bie­
lizny leżał na taborecie. 

- Popatrz - wska zała Ani wzrokiem Maria 
Gawriłowna. - I skąd się tego tyle bierze? Prze­
cież jes tem samotna ... 

We-stchnęła . DC'póki mieszkała z nią Rita, Ma­
ria Gawriłowna nieraz się użalała. że ma z sio­
litrzenicą same zmartwienia, że dobrze by jej 
było na starość samej, nie jest już przecież pierw­
szej młodoś ci. Ale teraz. kiedy Rita wyjechała, 
Maria Gawrilowna najwyraźniej nud ziła się i nie 
wi edziała co począć z resztą nie utraconych jesz­
cze sił. 

- Czy dawno pani jest w domu? - zapytała 
Ania. 

- Już ze dwie godziny. Martwisz się o Tonię? 
Znajdzi e się! 

- Może jest tam. naprzeciwko? Zdaje się, że 
czasem tam chodzi - włączyła się do rozmowy 
Olga Erastov.'na. 

- Nie pozwoliłam jej nigdzie wychodzić - wy­
jaśniła Ania. 

Olga Erastowna nie powiedziała nic, tylkO po­
patrzyła na nią wymownie. 

Ania wyszła na schody, zadzwoniła do sąsia­
dów. Drzwi otworzył sam docent. 

- Przepi'aszam bardzo - powiedziała Ania -
czy nie ma u państwa naszej Toni? 

Ogromny, pulchny Bobrow popatrzył ze zdziwie­
niem przez szkła swoich okularów. 

- Nie, nie sądzę - powiedział - wydaje rnJ 
sIę . że nikogo u nas nie ma. 

Zza pleców ojca wyjrzał Tolek. 
- A gd zie jes t Jul ietta? - zapytał. 
- Nie wiem. wyszła już bardzo dawno. 
Ania podz.iękowała, raz jeszcze przeprosiła, ,Bo­

brow ukłonił się jej i zamknął drzwi. 

6 

~'CU 
Ania wróciła do siebie ł postanowiła pójść do 

szkol y, do której chodziła Tonia. 
Na podwórku dozorczyni leniwie odmiatała 

% przejścia mokry bury śnieg. 
- Przez cały dzień padał, tylk.o co przesŁał -

ZWierzyła się Anl 
Ania zapytała o Tonię. Dozorczyni przestała 

%amia tat. 
- A co się stało? 
- Poszła, nie wiem dokąd - bez pyta nla. 
- Różnie z nimi bywa - powiedziała dozar. 

ezyni i obojętnie zaszurała miotłą. 
Drz'ki szkoły były zamknięte. Tylko w oknie na 

parterze paliło się światło. Na parapecie oświetlo­
n~go okna stały kwiaty. Nie, Toni tu z pewnością 
me ma. 

Ania miała nadzieję, że po powrocie na pewno 
zastanie córkę w domu. Ale kiedy otworzyła drzwi 
korytarza zobaczyła Marię Gawriłownę. Z kuchni 
wyjrzała Olga Erastowna. 

- No I co. znalazła się? 
- Nie, nie wiem już co myśleć._ 
- Nie zginie twój skarb. Lata gdzieś 1 tyle _ 

pociec:;zyła Anię niepewnie Maria Gawriłowna. 
Ania poszła do swojego pokoju. Zaczęła wypako­

wywać zakupy z torby, aJe robiła to zupełnie 
mechanicznie. 

W napięciu wsłuchiwała się 
głosy i nie tyle usły'zała. ile 
ktoś otwiera drzwi wejściowe. 
na korytarz. 

w dochodzące od­
raczej wyczula, że 
Pośpiesznie wyszła 

- Dzień dobry! Witam wszystkich._ - powie­
działa wesoło Augusta Jakowlewna. Trzymała 
w ręku zniszczoną torbę podróżna. na której 
rączce przyczepiona b) ła błękitna plakietka .,Ae­
rofJotu". Okazało się. że Augusta Jakowlewna wró­
ciła z Moskwy samolotem. 

rys. A. Uniechowsld 

Nagle Augusta Jakowlewna przerwała swój en· 
tuzjastyczny monolog. 

- Cz~' coś się stało? - zapytała patrząc na 
zmartwioną twarz Ani. 

- Tonia gdz.ieś przepadła. 
_ Co to znaczy - przepadła? Co si~ z nią sta. 

lo? - Augusta postawiła torb~ na podłodze. 
Ania powiedziała. że Toni nie ma już od paru 

godzin i nic więcej nie wiadomo. 
Staruszka westchnęła z ulgą. 
- Po cóż tak się denerwowat? Znajdzie 81«:. 

Jestem pewna. że to zupełnie nieuzasadniona pa­
nika._ Julietta jeśt dzieckiem bardzo impulsyw· 
nym. coś ją musiało zainteresować... Czego to ja 
już w życiu nie widziałam... Mój siostrzeniec na 
letnisku wpadł do studni, a teraz jest profesorem 
astronomii... 

- Augusto Jakowlewna - przerwała jej Ania 
- Tonia zrobila coś strasznego. Nikogo wtedy 
nie było \li, domu... I wtedy od::lała pani łóżko 
chłopcom. którzy zbierali złom. Piotr Wasiliewicz 
potem pomówi z panią o tym ... 

- O czym?! - ze zdziwieniem i nawet jak gdy­
b) z gniewem zapytała Augusta Jakowlewna. Wy­
jęła z torebki okulary. włożyła je i popatrzyła 
w kąt korytarza. gdzie przez tyle lat stało owo 
stare łóżko. - O czym Piotr Wasiliewicz chce ze 
mną rozmawiać? Jestem Julietcie bardzo za to 
wdzi~czna . Nareszcie! przez tyle l t marzyłam 
o tym. żeby ktoś mi pomógł poz.być się tegc po­
twora i nikt... A to dobre dziecko ... Teraz wresz· 
cie będzie można swobodnie poruszać się w ko· 
rytanu. 
Au~usta Jakowlewna znów pochvlila się nad 

torebką i wyjęła z niej klucz od swego pokoju. 
W tej chwili rozległ się dzwonek. 
- Tonia! To na pewno ona! Przecież wyszła 

bez kluczy! - Ania pobiegła do drzwi. 
Na klatce schodowej stał Bobrow z synem. Do­

cent wyglądał tak poważnje. iż n:e mogło by~ 
żadnych watpliwości co do tego, że przychodzi 
w jakieś ważnej sprawie. Trzymał za rękę Tolka. 
Chłopiec był wyrażnie zdenerwowany. Jego sze­
roko otwarte oczy patrzyły ze strachem. 

- Proszę mi wybaczyć ostrożnie zaczął 
Bobrow 

- Proszę - powiedziała Ania. 
Tolek i jego Ojciec weszli do mieszkania. 
- Słyszeliśmy - mówił dalej Bobrow, stojąc 

w korytarzu - że Tonia zginęła Dozorczyni uwa­
ża, a przynajmniej tak powiedziała mojej żonie, 
że mała uciekła z domu. 

- Skąd jej to przyszło do głowy?! 
Na korytarz wyszła Maria Gawrilowna, Olga 

Erastowna "zastygła" w drzwiach kuchni. 
Bobrow był wyraźnie zmiesz~ny. 

- Powiedziano mi - mówił dalej - że dziew" 
czynka została ukarana za bójkę na podwórzu. 

Ania przytaknęła. 
- Więc w związku z tym chciałbym pani coś 

powiedzieć, 
d.c.n. 

Tłumaczyła mENA LEWANDOWSKA 

DOlllOwy kurs chodzenia 
D ZlECI są bardzo często ofia­

rami i sprawcami wypadków 
drogowych. Przede wszystkim 
dlatego. że nie potrafią opano­
wywać temperamentu. odruchów. 
są w swym dzialan iu jednokie­
runkowe. Kiedy dziecko się ba­
wi. nic dla niego poza zabawą 
nie istnieje. Kiedy jest zaabsor­
bowane rozmową, sprzeczką, go­
nitwą za kolegą - nie słyszy i 
nie widzi tego. co dookoła już 
:ę dzieje. Trudno. dziecko takie 

jest i te cechy trzeba uwzględ­
niać. starając się zapewnić mu 
bezpieczeństwo na ruchliwej u­
licy. 

A jak to jest z tym zapewnie­
niem bezpieczeństwa? 

Kiedy dziecko czasem sypia na 
wąskiej kanapce. troskliwa ma­
tka obstawia wieczorem tę ka­
napkę krzesełkami. żeby malec 
w nocy nie spadł. I chciałaby swą 
pociechę także w życiu obstawić 
takim zaBródkami. żeby ją u­
strzec od niebezpieczeństw. Ro­
lę krzesełek przy kanapce po-

wierza wtedy zakazom w rodza­
ju "nie biegaj. nie dokazuj. Ole 
pij zimnej wody. nie baw się za­
palkami" itd. Nie zdajemy sobie 
sprawy. ilu słowom kierowanym 
de dziecka towarzyszy nasze ka­
tegoryczne "n i e". 

Zakaz i nakaz to zabiegi wy­
chowawcze dość prymitywne. O­
czywiście. obyć się bez nich nie 
można, ale wiadomo. że nadmiar 
poleceń osłabia (ch skuteczność. 
zwłaszcza gdy zakazy są albo 
zbyt ogólne, albo nieżyciowe. 

Tak jest i z zabezpieczaniem 
dzieCI przed wypadkami drogo­
wymi. Nie wszyscy umieją nau­
czyć swoje pociechy właściwego 
zachowania się w ruchu ulicz­
nym. Zeby problem ten rozwią­
zać, najlepiej urządzić .. domo­
wy kurs chodzenia". Z podręcz­
nikiem, systematycznym zadawa­
niem i sprawdzaniem wiadomoś­
ci. Przede wszystkim z podręcz­
nikiem, który sprawy bezpIe­
czeństwa drogowego poda w 
~posób przystępny, a jednocześ­
nie dokładny. 

Jako podręczniki o charakterze 
samouczków można w tej domo­
wej nauce znakomicie wykorzy­
stać broszury odpowiedOle dla 
młodszych i starszych słucha­
czy. Dla dzieci z klas I i II pięk­
nie ilustrowana książeczka z o­
powiadaniami i wierszykami: R. 
pietruszko i Zb. Wojciechowski. 
UWAŻAJ (str. 40. cena 7 zł). 
Dla dzieci z klas HI - V książ­
ka H. Kuliga .. NA CHODNIKU 
I NA JEZD~I" (str. 56. 7 zł). 
Klasy VI - VIII obsłuży po­
ważniejsze opracowanie M. Lo­
pacińskiego i Zb. WOjciechow­
skiego "PIESZY I ROWERZY­
STA NA DROGACH PUBLICZ­
NYClI" (str. 120. 9.50 zł). Mate­
riał podany w tej książce wy­
starcza do przygotowania się do 
egzaminu na rowerowe prawo 
jazdy. 

Wymienione książki są do na­
bycia we wszystkich księgar­
niach, a że nakłady są duże. nie 
powinno ich zabraknąć. 
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oraz otwartymi na oścież 
drzwiami warsztatu - ruch 
t gwar. Przed furtką chło­
piec mówi coś do dziewc~­
ny, która żłobi obcasem do­
łek w miałkim piachu pod­
wórza. Ktoś wola "chodźcie 
na kolację" . wysoki. chudy 
młodzian podryguje w takt 
śpiewanej przez siebie me­
lodii. Internat i szkoła 
atmosfera młodości i beztro­
ski. 

Czy dla wszystkich beztro­
ski? 

Z listu Ali: "Jestem 'juz w 
ostatniej klasie technikum. 
Grozi mi wyrzucenie. Od ro­
ku nie opłacam internatu. 
Ma.musia żyje tylko l: renty". 

- Ala nie jest wyjątkiem 
- mOWJ kierownik interna-
tu. - Na 500 mieszkańców 
internatu Technikum Papier­
niczego w Jeziornie. rodzice 
- około setki - po kilka 
miesięcy zalegają z opłatą za 
wyżywienie swych dziecł Nie 
mogą lub nie chcą . Owszem, 
Są internaty. w których nie 
ma zadłużeń. To są interna­
ty, gdzie mówi się uczniQm 
- .. Nie zaołariłeś? To cześć 
- I wyjeżdiaj". My nie chce-
my tak robi-ć. Sprawę AU 
załatwimy. Jest tu d!.lew­
czvnka. którą utrzymujemy 
już dwa lata. Ale takich bez­
płatnych lokatorów bez u­
szczerbku dla innych dzieci, 
możemy mieć dwoj e-troj e .... 

* W Technikum Papierniczym 
w Jeziornie uczy się 

młodzież z Kurpiów i Pod­
lasia. Nie są Ul bogate rejo­
ny. A internat to dla nie­
zamożnej młodzieży jedyna 
możliwość kształcenia się. 
Kierownik ma miękkie ser­
ce. Przyjmuje jak najwięcej, 
trzyma jak na.ld:użej. Wiedzą 
o tym. Sąsied.zi mówią są­
siadom. potem ciągnie tu 
młodzież ze wszystkich stron. 
czasem trudno odróżnić na­
ciągaczy od tych, którym 
naprawdę ciężko. 

W internatach uczniowie 
płacą tylko za wyżywienie. 
Remonty . pensje wychowaw­
ców I kucharek. wyposażenie 
l utrzyman ie budynków 0-
płaca państwo. Mimo to na 
przykład w Jeziornej 20 pro­
cent uczniów zalega z op1a­
hmi za miesiąc. za trzy. Ul 
rok. W ubiegłvm roku rodzi­
ce nie wpłacili na wyżywie­
nie swych dzieci w sumie 62 
tysiące złotych. Należnoścl z 
poprzednich lat sięgają 140 
tysięcy. 

Technikum to nie jest wy­
'ątkiem. Zadłużenie wobec 
internatów staje się poważ­
nym problemem. Co zrobić z 
dzieckiem. którego rodzice 
nie płacą? Jeśli chodzi {) 
tych. którzy mogliby płacić 
- sprawa powinna trafić do 
komornika. Ale są tacy. któ­
rych rzeczywiśc.le nie stać na 
pokrycie kosztów utrzymania 
dziecka. A przE'cld to rzecz 
ogromnej wagi - umożU­
wienie zdobycia średnieg~ 
wykształcenia Ulwod')wego 
dzieciom. których rodzice są 
w najcięższych warunkach. 

Czy iest jakieś wyjście'? 
W szkołach wyższych tst­

niejJł stypendia fundowane. 
Jest to atypendiwn wYPłaca-

ne studen{owl przez zakład. 
który go późnieJ zatrudnia. 
W średl"ich szkołach zawodo­
wych ta forma stypendiów 
raczej nie jest stosowana. 
Do Jeziornej jednak trafiło 
kilka stypend:ów fabryki w 
Swieciu. 

Wydaje się . że formę sh­
pendiów fundowan vch nale­
żałoby rozszerzyć rÓw.1ież na 
technika. Nasza gospodarka 
potrzebuje bowiem średniej 
kadry fachowców. Tak samo 
jak specjalistów z Wyższym 
wykształceniem . Tymczasem 
państwowych stypendiów w 
średnich szkołach zawodo­
wych prawie nie ma. 
Można by wprowadzić sty­

pendia fundowane zwrotne. 
Zakład płaciłby za ucznia in­
ternat. a uczeń zwracałby w 
ratach tę sumę . gdy zacznie 
pracować. W .. bogatszych" 
fabrykach spłaty mogłybY 
tworzyć fundusz dla następ­
nych stypendystów. Stypen­
dia fundowane zwrotne w 
znacznej mierzE' rozwiązały­
by problem orlłaty za inter­
naty i zachęciłyby młodzież 
do wyboru zawodów. po­
trzebn ych gospodarce naro­
dowej. 

To są postulaty i prOjekty 
na iutro. A dziś? Co robią 
kierownicy internatów, gnę­
bieni z jednej strony przez 
konieczności finansowe. a z 
drugiej przez własne sumie­
nie. które nie pozwala być 
głuchym na prośby uczniów 
i ich rodziców? 

Kierownik w Jeziornie 
bierze od dziewcząt zobcwią­
zania. że długi spłacą. Dziew­
częta zobowiązania podpisu­
ją. a potem odchodzą w siną 
dal. Odchodzą I często od­
naleźć ich nie sposób. 

Ala także napisała: "Gdy 
zacznę pracować, dług swój 
spłacę". Jak postąpi w przy­
szłości? Czy stanie się je­
szcze jednym z przypadków 
od których twardnieje mięk­
kie serce kierownika? 

Naszym zdaniem tych 
spraw nie należy zostawiać 
losowi. do rozstrzygnięcia. 
Gdy pr6ba uczciwości się nie 
uda, należy przemówić rze­
czowym językiem postępo­
wania egzekucyjnego. A zo­
bowiązania brać nie od dzie­
wcząt. lecz od rodziców. CI 
raczej nie zmieniają miejsca 
zamieszkania. 

B. Pracl~ 

Nasz uniwersytet dla rodziców 

Samodzielność czy samowola? 
WALERIA GRABOWSKA 

Rodzice tłumaczą niejedno­
krotnie trudności nap:>­
tykane w wychowaniU 

rodzinnym tym. że dzisiaj 
dzieci są b;;rdzo samodz:elne. 
NA PRZ~KLAD KRYSIA._ 

Siedmioletnia dziewczynka. 
nazwijmy ja Krysia. sama 

decyduje o tym w co ma się 
ubrać. rzeczy nielubian ych 
po prostu nie nosi. Wybie­
ga z domu kiedy chce. nie 
oytając o pozwolenie. Prze­
szkadza w rozmowach star­
szych nawet wówczas. gdy 
lej sie każe Wyjść z poko­
iu. Ona decyduje o tym co 
bedzie jadła o której godzi­
nie pójdzie spać. kiedv ma 
być wyłączony telE'wizor. 
Dziewczynka nie pomaga w 
domu. zajęcia domowe uważa 
za nudne . .. to jest praca d:>­
bra dla mamy. ale nie dla 
mnie" - powiada Rodziców 
denerwuje fakt że oie oni 
rządzą dzieC'kiem lecz dziec­
ko nimi; pocieszają sie ied­
nak tym. że tak samodzielna 
córka da sobie w życiu ra­
dę. 

_. STEFAN 

I Chłopiec ma 14 rok Uczy 
się prz?dętnie. bez ocen 

bardzo dObrych. ale I bez 
niedostatecznych. Nie wiado-
mo kiedy odrabia lekcje. po­
nieważ czas wolny od nauki 
w szkole spędz.a w zasadzie 
Doza domem. Jest bardzo to­
warzyski I koleżeński. inte­
resuje się sportem. filmem. 
Skąd bierze na kino oienią­
dze? 

Rodzice jakoś nad tym się 
nie zastanawiali. Wiadomość 
o uczestnictwie we włamaniu 
do kiosku przyjęli z oburze­
niem Stefan to dobre dziec­
ko . nie było z n im nigdy 
żadnych kłopotów . przecho­
dził z klasy do klasy . wy­
maga ń duż~'ch nie miał W 
ich rodzinie złodziei n igd v 

nie było. Widocznie chłopca 
namówili koleczy. Z kim się 
przyjaźnił? A skąd rodzice 
mogą takie rzeczy wiedzieć? 
Kto ma czas chodzić za ta­
kim dużym chłooakiem? Do­
rośli są przecież tak zapra­
cowani. W szkole stwier­
dzono. że uczeń przeby­
wał w nieodpowiednim to­
warzystwie. palił od dwóch 
lat papierosy. pił wino grał 
w karty. CZy zawiadamiano 
o tym dom? Tak. wzywano 
kilkakrotnie rodziców. ale 
nikt się w szkole nie zja­
wiŁ Rodzice uważali, ze 
ieśli dziecko nie otrzymuje 
ocen niedostatecznvch. to nie 
ma żadnego PQwodu, acy 
marnować nas na wizyty w 
szkole. Zresztą, od czego są 
nauczyciele? To oni powinni 
dopilnować uczniów. Stefan 
iest dobrym chłopcem, tylko 
bardzo samodzielnym. Taki 
był od dziecka. 

_ I KRZYSZTOF 

Krzysztof ma lat 16, jest 
uczniem VIII klasy szkoły 

średniej, ogólnokształcącej 
Warunki materialne rodziny 
- dobre. Chłopiec nie chce 
się uczyć. Rodzice jui od 
dwóch lat nie mają na nie­
go tadnego wpływu. Wycho­
dzi kiedy chce i dokąd chce, 
wraca o różnych porach. 
przeważnie p6źno. Co robi 
poza domem? Rodziców nie­
pokoi fakt. że właściwie nl­
czego o własnym synu nie 
wiedzą. Pr6bują niekiedy na­
wiązać z nim kontakt. ja­
kIP serdecUlieJszą rozmowę. 

Chłopak staje się wtedy a­
rogancki i oświadcza. że tLie 
jest już dzieckJem i kontro­
lować go nie trzeba Uważa 
sie za zupełnie dorosłego i 
samodzielnego. Rodzice wy­
cofują się. W końcu kto dzi­
siaj wie. czy 17 lat to już 
dorosłość. czy jeszcze nie? 
Młodzież dzisiaj taka samo­
dzielna. 
STOPNIOWE .. WCnODZE-

NIE W DOROSLOSC" 

W wielu rodzinach dzieci 
narzucają dzisiaj rodzi­

com takie czy inne rozwią­
zania i sytuacje. Zaczyna s!(~ 
od spraw pozornie drobnych, 
od dziecięcego . .grymaszenia·'. 
uporu; w miarę upływu lat 
problemy stają się poważ­
niejsze. często doprowadzają 
do poważnych konfliktów. 
Przyczyna tkwI w nieumie­
jetności odróżnienia przez ro­
dziców tego. co jest wyrazem 
rzeczvwisfej samodzielności 
dziecka od tego. co wynika l. 

samowoli. 
Występująca u dzieci 

młodzieży samodzielność sta­
nowi cechę świadczącą o 
stopniowym wchodzeniu w 
dorosłość. która musi się 
wiązać z pO<'zuciem obowiąz­
ku. odpowiedzialności za 
własne czyn y. z liczeniem się 
z innymi ludżmi. Aby rozwi­
neła się u dzi (>( ka samodziel­
ność. musi ono posiadać 
swobodę w podejmowaniu 
pewnych decyzii. w wykony­
waniu powierzonych obo­
wiązków . w trosce o sprawy 
własne i rodziny. 

Wychowywanie metodą 
.. rób to co ci każę" zab;]a 
inicjatywe dziecka. kształtu­
je słabe charaktery i iudzl 
bez poczucia własnej wartoś­
ci. bez wiary w siebie. w 

TV 
5.VL-ll. VI.1966 R. 

Niedziela: 9.30 - Leningrad 
z,apomnlane miejsce (z Len ingra­
du); 10.00 - Szukamy plOsenek dla 
dZieci (Z Pragi); 10.45 - Kalen­
darz Rolniczy; 11.30 - .. Geografia 
rozrywki" - fUm; 12.20 - Rewia 
zespołÓW amaLorskich Zw. Z8w. 
Che mików; 13.05 - .. Manolis" -
film grE!(:.; 13.50 - Je<17.1emy na 
łów: 14 .05 - .. Rysunkowe przygo­
dy"; 14.30 - Ula 2. Ub; 14.50 - PKF; 
IS.OO-Koncert Laureatów Konkur­
su Piosenki Radz.; 15.40 - SW1at, 
obyczaje. polityka; 16.00 - Teatr 
TV: .. Awantura w Chloggi"; 17 .00 
- .. Juwenalia - 66" - rep. tunl.; 
17 .15 - irena i inne - progr. 1'0=.; 
1805 - .. Bonanz.a"; 19.00 - Slow­
nik wYrazów obcych; 20.00 -
.. Spotkanie w St. Louis" - film 
USA (od 14 lat); 21.45 - Spiewa 
Zofia Kamińska; 22.00 - Niedzie.­
la Sportowa. 

Ponie:c.łzialek: 17.00 - Program 
dla dziecl; 17.15 - Z busolą na 
szlak; 17 .35 - 'l milionów mło­
dYCh'; 17 .50 - Program publ.; 
18.15 - Eureka; 18.45 - Spacer­
kiem po kUlach; 20.00 - Teatr 
TV: .. Powrót do Li7.bony"; 21.10 
- Kronika kulturalna: U.4O 
LekcJa jęz. ang. ; 

Wtorek: 9.55 - Dzieje dramatu 
(klasa IX); 10.30 - .. Opowieść znad 
Donu - film radL.; 16.20 - Poli­
technika TV; 17.00 - Klno Ptyś: 
17.20 - Fizyka na pląikę; 17.50 -
Na morskich Szlakach; 18.15 - .. 21" 
- 'reJe-turniej; 18.45 - Intormat'OC' 
turystyczny; 18.55 - Spotkania z 
przyrodą; 20 .00 - .. Zbuntowani 
Ulad Tamizy<' - tum pol.; 20.15 -
..Opowieść Ulad Donu" - film 
radr.. (00 lat 16); 21.45 - Z kan 
h1stortl~ t2.15 - Polltechn\k.a TV; 
22.ł5 - Lekcja Jęz. franc. 

Sro4&: lO.OO - ,,Baron-; lO"" _ 
. SwtM dtwlęlaa Odaaa Vl); lU' -

swoje możliwoścI. Gdzie~ sfEt 
trzeba nauczyć samodzielnoś­
ci. Najlepsze ku temu wa­
runki stwarza dom. rodzina, 
zwłaszcza dzisiejsza rodzina, 
w której każda pomoc. każda 
samodzielna myśl. samodziel­
ny czyn są niezbędne. Jeżeli 
dziecko. w miare dorastania. 
staje się coraz bardziej rów­
norzędnym partnerem rodzi­
ców w trosce o siebie I () 
dom. jeżeli wym?ga coraz 
mtLiejszych z ich strony 
świadczt>ń i pomocy. to mo­
żna powiedzieć że proces 
jego wchodzenia w dorosłość, 
a więc i w samodzielność. 
przebiega prawidłowo. 

.. SZALOWY" STRO.J 
NASTOLATKI. TO NIE 

SAMODZIELNOSC 

N ie złe humory. nie wzra­
stające wymagania, nie 

. .stawia nie się" wobec do­
rosłych świadczą o samo­
dzielności. To. że jakaś .. na­
stolatka" farbuje się na siwo 
i hoduje w ciasnych szp:l­
kach odciski (wszystko na 
koszt rodziców). nie znaczy 
jeszcze. że jest samodz:elna. 
Po prostu chce być modna, 
chce dorównać koleżankom, 
chce pokazać że .. starych 
trzeba sobie umieć wyCho­
wać". Nie znaczy to wcale, 
że zarówno malowane wło­
sy. jak i szpileczki są ja­
kimś wykroczeniem. Mó­
wimy jednak o samodziel­
ności, a właśnie młodzie­
ży wydaje się niejedno­
krotnie, że manifestowana 
. .szalowość" stroju czy wy­
glądu. tQ właśnie akt paso­
wania na człowieka doros­
łego i w pełni samodzielnego. 
Zupełnie fałszywe pujęcie. 

W wychowaniu rodzinnym 
niezbędne jest rozeznanie ro­
dziców w takich właśn i e 
sprawach. jak samodzielność 
i samowola. Uchronić on,) 
może przed popełnieniem błę­
dów wychowawczych bardzo, 
bardzo trudnych do odrobie­
nia w okresie wchodzenia 
dzieci w dojrzewanie i dQ­
rastanie. 

Politechnika TV; 17.00 - Widow1-
sko : .. Oj ClE!(: 1 syn"; 17 .25 - Na 
zdrowie; 17 .45 - PKF; 17.55 - Ty­
godnik WIejski; 18 .20 - Sylwetki 
X Muzy; 18 .50 - Wszochni.c.a TV: 
MIasto prz~'szloścl; 20.00 - Ku­
ner Warszawski; 20.15 - .. Baron"; 
21 05 - SWlalowid; 21.30 - Arabe­
ska - progr. muz. - balet.; 22 .10 
- PolilE!(:hnika TV: 22 .40 - Lekcja 
jęz. ros . : 23.00 - Filmowy program 
estradowy. 

Czwartek: 7.45 - .. Flip 1 Flap w 
OxfordZIe; 845 - .. Wakacje z ku­
cykIem" - film CSRS; 10 .10-
.. Bonan7.a"; 11.00 - Sprawozdanie 
sportowe; 12 .55 - Polska kapela 
ludowa - Feliksa Dzierżanowskle­
go; 13.25 - .. Wacuś" - film pol. 
(archiw.); 14 .25 - Nie tylko dla 
pań; 14 .50 - Widowisko lalkowe; 
15.15 - .. Geografia rozrywki"; 15.5S 
- Gawędy Wilków morskich; 
16.15 - Film dla dziE!(:i; 1745-
Program teatralny; 18.20 - Son­
da - teleturn iej; 20 .00 - L isty 
śpiewające; 21.00 - Tańczy Mag­
dalena Popa (z Bukaresztu); 21.30 
- Wiadomości sportowe; 21.40 -
\.TI"'Zynasty anonun" - tilro USA 
(od lat 16). 

Piątek: 1630 - Lekcja jęz. ang.; 
17 .00 - .. Czarodziejski dywan"; 
17 .20 - Reportaż z Festiwalu Fil­
mów Kr6tkometraż.; 17.30 - Infor­
mator handlOWY; 18.00 - Poligon ; 
18 .30 - Wielokropek; 18.50 - Czy 
pal\stwo lubią matematykę; 20.00 
- Z kamerą po kraju; 20.15 - .. Pa_ 
sja tycia" - film USA (00 lat 16); 
22.15 - 10 minut recenzji; 22.35 -
Publicystyka kultur. 

Sobota: 9.55 - Ochrona przy­
rody (kl. Vll); 10 .25 - .. Strzał we 
mgle" - film radz.; 15 .55 - Lekcja 
jęz. ros.; 16.15 Wychowanie fizycz­
ne naSZych dl.lE!(:l; 16.40 - Pro­
gram tygoonia; 17.00 - Konkurs 
& milionó.w; 18 .00 - .. Zdarzenia 1... 
~łowlek" -rep. tum.; 18 .20 - Po 
szóstej; 19.00 - Spotkanie ~ Ty­
IIIl\cleciem; 19.30 - Monitor: 20.00 
- Cyrkowy w~: !1.15 - Wiado­
mośc:l sportowe: 21.25 - .. Strzal 
we mgle" - tum ud%..; 11.2$ _ 
Fi.łm. 1)I"OC1'aQl .tO1&. 
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Kartki z tysiąclecia 

Jak to ongi 
z modą bywało 

P
OLACY zawsze lubili się stroić . 
Z upodobaniem nosili lśniące. 
barwne złotem przetykane tka­

niny, kochab się w klejnotach, fu­
trach, ozdobnej broni, wielką uwa­
gę zwracali na fason i kolor obuwia. 

"Poznaj pana po choLewach" -
mawiał szlachcic. prezentując z du­
mą buty z naj przedniejszej czerwonej 
lub żółtej skóry. 

Uwazano, że bogaty strój jest 
świadectwem zamożności, znaczenia 
przynależności do wyższej sfery. Naj­
strojniej l naj bogaciej noszono się na 
królewskim dworze i na dworach 
magnackich. Ale i "brać szlachecka". 
chcąc strojem udowodnić. że .. szlach­
cic na zagrodzie równy wojewodzie" 
- wysadzała się na kosztowne szaty 
naj świeższej mody. Wysadzanie się na 
bogaty strój doprowadziło do ruiny 
majątkowej niejednego eleganta. 

W tej pogoni za zbytkiem w ubio­
rze byna jrr:niej nie kobiety, ale męż­
czyźni wiedli prym. Szlachcianki rza­
dziej bywały w "wielkim świecie" . 
nie miały więc tylu pokus i okazji 
do .. pOkazania się". Dopiero w XVIII 
wieku "żony modne" zaczęły rujno­
wać małżonków, uciekając się do bar­
dzo kobiecych sposobów. ,.Kiedy któ­
Tej mąż sprawiĆ wedlug je; myśH 
szat aLbo kLejnotów nie chce, to Stę 
dqsa, sapa, chora się czyni, do męża 
nie mówi ...... 

Za przykładem szlachty wysadza­
ło się na kos ztowne stroje także mie­
s zczaństwo. Njejeden zamożny kupiec 
albo rajca miejski nosił się, jak u­
dz:elny książę· 

Szlachtę, która z Gumą wynosiła 
się ponad "niższe stany", bogactwo 
mieszczan zaczęło kłuć w oczy. Już 
w średniowieczu, kiedy w modę we­
szły buciki z długimi nosalami­
wydano dokładne przepisy. regulują­
ce długość buta, dozwoloną dla róż­
nych stanów. Zabraniano także .. po­
spólstwu" noszenia bucików z kolo­
rowej skóry. 
Posłowie na sejmikach wolali, aby 

mieszczanie "po miejsku się stroiLt, 
jako na miejski stan należy, a 
szlachcie się nie równaU." Wreszcie 
konstytucje sejmowe zaczęły ustana­
wiać prawa, zakazujące mieszczanom 
zbytku w strojach. Ustawa z 1613 ro­
ku głosi; .. i chcąc stan szlachecki w 
tym mieć różny ... postanawtamy. aby 
żaden mieszczanin ani pLebejusz nie 
§mial zażywać szat jedwabnych t 
podszewek, także futer kosztownych, 
okrom Ltsich i innych podleJszych ... " 

Ale i w obrębie poszczególnych sta­
nów boga tsi niechętnym okiem spo­
gl ądali na strojenie się "gorzej uro­
d zonych". Dos tojnika miejskiego. któ­
ry nierzadko majątkiem swoim za­
silał skarbiec królewski i bywał u 
dworu, raz i ło . kiedy czeladź i po­
spólstwo naśladowało krÓj czy barwE: 
jego szat 

Tylko chłopi żyli z dala od tych 
spraw. Wi eś sama, we własnym za­
kresie przygotowywała sobie odzież. 
niewiele dokupująe na targach i jar­
markach, były to zresztą głównie do­
datki do stroju: paciorki, wstążki. 
wzorzyste chusty, obuwie. 

Do dziś zachowały się piękne re­
gionalne stroje - coraz ~resztą czę­
ciej używane tylko od święta Na co 
dzień - praktyczniejsze i tańsze są 
ubiory. noszone przez "wszystkie sta­
ny". 

Si, 
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(Dokończenie ze str. t) 

NIEPODLEGLA. A CZY 
l'i"'1EZALEZNA'l 

GUJANA - od 152 lat kolonia bry­
tyjska w Ameryce Południowej U7..y­
skała niepodległość. W mieście Geor­
getown - stolicy Gujany. wciągnię­

to na maszt wielokolorową flagę no­
wego państwa. Gujana ~zost.anie w 
brytyjsJoej Wspólnocie Narodów i re­
publiką będz.ie mogla ogłosić się do­
piero w r. 1969. 

Gujana ma 215 tys. km. kw. po­
wierzchni i zamieszkana jest przez 
ponad 300 tys Hindusów (przeważnie 
drobnych dzierżawców). sprowadzo­
nych tu ongiś przez Anglików z prze­
ludnionych Indii oraz ok. 300 tys. Mu­
rzynów (zamleszkuj.ących główn.ie w 
miastach). 

Niewielki ten kraj. którego główne 
bogactwa to trzc ina cukrowa i bok­
syt - stał się przedmiotem licznych 
intryg m iędzynarodowych. W wyni-

ku rozbudzania waśni rasowych od­
sunięty został od wład7..Y Hindus 
Cheddi Jagan, zmierzajacy wraz ze 
swą partią do przeprowadzenia po­
Sltępowych reform. 

Roczne rzady obecnego premiera 
W. F. Burhama charakteryzuje dal­
sze uzależnienie państwa od kapitału 
angielskiego i amerykańskiego. 

Uzyskanie niepodległOIŚCi nie ozna­
cza spokoju dla kraju. stale wstrzą­
sanego strajkami . gdzle bezrobocie 
obejmuje ponad 20010 ludzi zdolnych 
do pracy. Nie wygasły również kon­
flikty narodowościowe między Hin­
dusami a Murzynami. Można też 
przy-pus.z.czać. że Brytyjczycy będą 
starać się je - w imię własnych in­
teresów - jeszcze podsycać. 

PO BUNCIE KABAK) 

BUGUNDA j~ jed:ną z prowincji 
Ugandy. a kabaka - czyli jej król -
Mutesa II do lutego br. był prezy­
dentem federalnym Ugandy. kraju w 
środkowowschodniej Afryce (o obsza­
rze 208 tys. metrów kwadr. i ok. 7 
mln ludności). jednego z głównych 

producentów kawy w Europejskiej 
Wspólnocie Brytyjskiej. 

Ostatnio- 42--1etni Mutesa usiłował 
dokonać rebelii w stolicy kraju Kam­
pau. tądając aby rząd federalny z 

prezydentem Obote na czele opuścił 
obs7.ar prOWincji. Mutesa organizował 
zbrojne grupy. które miały WZniecić 
powstanie Na ulicach miasta doszło 
do krwawych starć. Prezydent Obote 
ogłOSił w królestwie Buguooy stan 
wyjatkowy. 

Przyczyną - jak 9twierdza oświad­
czenie rządu - było postępowanie 
króla Bugundy oraz premiera i par­
lamentu BUlwndy zmierzające do 
oderwania prowincji od reszty kraju. 

Wojska rządowe otoczyły patac 
królewski. Wbrew ~Gzątkowym do­
niesieniom o aresztowaniu Mutesy -
minister obrony Ugandy oświadczył 
w parlamencie. że królowi Bugundy 
udało się zbiec z pałacu obleganego 
przez wojska rządowe. 
Posłow ie, reprezen tujący opozycję, 

domagali się rozpisania wyborów 
powszechnych. 

KRÓTKO MÓWIĄC 

W odpowiedzi na notę NRF 
Szwecja wypowiedziała Się za utrzy­
maniem szerokiej strefy bezatomowej 
w Europie i wyraziła gotowość przy­
stąpienia do tej strefy. 

W Niemczech zachodnich toczy się 
śledztwo w wielkiej afer7.e łapówkar­
skiej. Zamieszani są w niej oficero­
wie oraz wyżsi urzędnicy ministerstw, 
którz.y brali łapówki za udzielanie za­
mówień na samoloty ,.Starfighter". 

Ponad 1.300 tys. dzieci przewiozą 

w lecie koleje na kolonie i obo7.}'. 

Koszałek· Opałek 

TO 

NIE 

KWIATY 

Z OST ANIE mi chyba wybaczone, u 
prawda, o której dziś piszę, nie jest 

czysta i nawet to, że me pachme kon­
waliami. Trudno. Temat nie JeS1ł 
kwiatowy, mowa tu bowiem o czy­
stości w szkołach. Rzecz w tym, że 
Polska jest krajem ludzi ksztaŁcą­
cych się. ALe w jakich warunkach1 
Jest rzeczą niewykonatną odpowie­
dzieć na to pytanie, za'chowując takt 
i dobry smak feLietonisty. Opisy sta­
nu szkolnYCh ubikacji. umywalek, o­
lejnych lamperii, drzwi. okien, podl6g 
i klatek schodowych zostawić muszę 
komisjom samtarnym. Dla siebie wi­
dzę Wdzięczniejsze zadanie. Poczu­
łem się bowiem powolany do gorącz­
kowego szukania odpowledzi na py­
tanie, jak to się dzieje, że naród, któ­
ry stać na wybudowanie tysiąca 
szkól, nie stać na kupieme dla tych 
ptęknych budynków szczotki do my­
cia sedesów, rozp'U$zczalnika czy 
ścierki do podŁóg? 

Z początku szukałem przyczyn te­
go zjawiska w tradycji narodowe;, to 
jest w fakcie, że przed wojną Z1.LŻy­
u>oliśmy bardzo maro mydła, ale 
rzecz nie dala się do tego nawiązat. 
Więc zaczqłem szukać dalel t bliżej, 

l wówczas okazało się, że sprawa ma 
rzeczywtście swoje korzenie w trady­
C1i, ale inne;; mam na myśti trady­
cyjne ;tLŻ wydawanie zarządzeń pa­
raliżu;ąC1fCh życie. btnie;e bowiem 
zarządzenie, tD myśl lU~Tego 8zkoltl 
mogą nabvwa~ wszelkie Iroclkl CZJr 

Największe nasilenie wyjazdów w 
IIJ>Cu, ale pierwsze podągi wyjadą 
już 23 czerwca. 

W cią.gu ostatniego pół roku liczba 
posiadaczy telewizorów w naszym 
kraju wzrosła niemal o ćwierć milio­
na. Dzien.nie przybywa około 1000 
nowych aparatów. a liczba abcmen­
tów wynosi już prawie 2.250 tys. 

Po generalnym remoncie udostęp­
niono publicznOŚCi Muzeum Henryka 
Sienkiewicza w Oblęgorku. Mieści się 
ono w pięknym starym dworku, 
przekazanym pisarwwi przez naród 
w roku 1900. Zgromadzono tu ręko­
pisy. trofea myśliwskie. meble. książ­
ki. nad którymi <>'PIekę roztaczają sy­
nowa i wnuk wielkiego pisarza. 

StaJe rośnie popularność pracowni­
czych ogródków działkowych. Do ro­
ku 1970 nowe dZiałki otrzyma około 
100 tys. rodzin - najwięcej w wo­
jeWÓdztwach koszalińskim. katowic­
kim. szczecińskim I poznańskim. 

23 ~rwca rozpocznie się cztero­
dniowy IV Festiwal Polskiej Piosen­
ki w Opolu. W zWlazku z obchodami 
1000-lecia w programie lic7.TIYch wy­
stępów znajda Się nie tylko piosen­
ki współczesne, ale także pewna 
liczba dawnych polskich pieśni. 

Sezon turystyczny sprzyja również 
s.z.ukaniu rOZWiązań... gastronomicz­
nych. Na Dolnym Sląsku postanowio­
no uruchomić kuchnie polowe. do­
starczone przez wojg.ko. Kuchnie wy­
dawać beda dania barowe, jak big~ 
flaczki. gulasz itp. 

Fryzjerki. kosmetyczki, manicu-
rzystki. na zamówienie przychodzą 
do domu. Tego rodzaju usługi wpro­
wadzono eksperymentalnie w Toru­
niu. Pomysł na pewno ciekawy. 

stości tylko w wyznaczonych do te­
go celu sklepach. Inne sklepy nie 
mają prawa wystawtania szkołom 
rachunków, bowiem powolane są do 
zacpatrywania poszczególnych oby­
wateli. A, jak wiadomo, tylko ra­
eI, unek, a nie paragon jest podstawą 
do zaksięgowania wydatku. Po tym 
krótkim wyjaśnieniu już jesteśmy u 
sedna sprawy. W wyznaczonym skle­
pie brak. na przyklad. szczotki do my­
cia sedesów. gdzie indZiej sq, ale ku­
piĆ ich me woLno. l tak znajdUJemy 
się u punktu wyjścia, to jest w brud­
nej ubikacji. A skoro tu ;uż jesteś­
my. warto wspomnieć, że na MiLe­
nium Stołeczna Rada Narodowa pod­
jęła uchwałę o zawieszaniu we wszy­
stkich warszawsktch szkołach papte­
ru higienicznego celem wytwarZa71.tCl 
w narodzie nawyków kulturalnych. 
Uchwała ta postawiŁa władze szkolne 
w niesłychanie trudnej pozycji mię­
dzy zarzqdzeniem t życiem, bowiem 
papieru htgienicznego w wyznaczo­
nych sklepaCh nie ma, a w tnnych 
znów nie można go kupić na rachu­
nek. 

Ciekawe. ;ak dzieci mdzq sobie z 
tym probLemem? Autorów uchwalll 
PlIta o to 



KiJka Czytelniczek prosi o 
przepis na przechowywanie 
szczawiu w butelkach. Rów­
nocześnie pytają, czy szczaw 
nie jest szkodliwy dla zdro­
wia. 

ziemniaki. Po zagotowaniu. 
wrzucić łyżeczkę koncentratu 
rosołu z drobiu i wymieszać. 
Następnie dodać dwie garście 
wymytych. drobno posieka­
nych liści szczawiu. Gdy się 
raz zagotują, zdjąć z ognia. 
doprawić śmietaną. solą i po­
dawać. 

Szczaw w butelkach. Swie-
. ży szczaw przebrać. odrzucić 
nadpsute liście (nie obcinać 0-
gonków), dokładnie opłukać, 
dobrze osączyć, przepuścić 
przez maszynkę, włożyć do 
nie obitego emaliowanego lub 
aluminiowego rondla i za­
grzać do 90 st. C, czyli pra­
wie do wrzenia. mieszając, 
aby się nie przypalił (do wrze­
nia jednak nie dopuszczać!). 

wywać w ciemnym. chłod-
nym miejscu aż do zimy. 

Tak przygotowany szczaw 
zachowuje smak świeżego 
szczawiu. 

Pasteryzowanie szczawiu: 
O dokuczliwych, maleńkich 

muszkach "mustykach" i wal­
ce z nirnJ pisaliśmy przed 
dwoma laty. Obecnie znowU 
wiele Czytelniczek pyta, jak 
się przed tym ,.robactwem" u­
chronić. 

Jak uniknąć uką.szenia? Tak 
mustyki jak i komary będą 
od nas uciekać, jeśli posma­
rujemy ręce i nogi amonia­
kiem, salicylem lub octem 
(np. octem kosmetycznym). 
Niestety, środki te szybko 
wietrzeją i przestają odstra-
szać owady. . 

Co robić po ukąszeniu? Naj­
lepiej pogryzione m iejsca po­
smarować od razu amonia­
kiem. Mustyki gryząc wsą­

czają do raflki mieszaninę or­
ganicznych kwasów, którą a­
moniak neutralizuje. Dzięki 
temu ranka szybko się goi i 
nie wywołuje długolrwałego 

kłaść na ranki ropiejące j 1',.. 
lesne na trudno gojące si-: 
wypryski, na liszaje i. ukąsze­
nia wszelkich owadow. p., 
prostu obłożyć chore miejsce 
liśćmi, obwiązując je dookoła. 
Babka ma wła~ciwości bakte­
riobójcze, a także witamin." 
A, C i K (witamina K ułatw~a 
krzepnięcie krwi) oraz duzo 
sodu i potasu. co usuwa ból 
i ułatwia gojenie się ranek. 

Liście nagietka stosuje się 
tak samo, jak liście babki 
również i przeciwko ukąsze­
niom owadów. 

Liście mięty - poza wszy­
stkimi innymi właściwościami 
(między innymi jako środek 
na obniżenie c iśnienia krwi). 
dZlałają antyseptycznie, czyl1 
nie dopuszczają do :z.akażeń. 
owrzodzeń itp. 

Kwas szczawiowy wykrada 
nam z organizmu wapń i wią­
że go w trudnorozpuszczalne 
so'e - kryształki szczawianu 
wapnia. Kto cierpi na njedo­
bór wapnia w organizmie, a 
także na nerki lub stawy, 
pOWInien unikać produktów 
zawierających kwas szcza­
wiowy. Na og6ł jednak nie 
należy odrzucać z Jadłospi s u 
tych produktów. a szczególnie 
szpmaku, czy szczawiu. któ­
re są bogate w chlorofil i wi­
taminy A, C i B. a także w 
składniki mineralne. 

.. Ukradziony" wapń można 
łatwo uzupełnić, dodając do 
potraw mleka, śmietany, czy 
serów. 

W tym samym czasie pod­
grzać do tej samej temperatu­
ry dokładnie wymyte butel­
ki. Najlepiej robIĆ to albo na 
sucho w piekarniku, albo w 
tzw. kąpieli parowej. To zna­
czy na dno kociołka nalewa­
my wody. a nad nią ustawia­
my na drewienkach lub siat­
ce drugi garnek. do którego 
wstawiamy puste butelki. Pa­
ra gotującej się wod~ na dnie 
kotła w ciągu kilim m inut 
ogrzeje butelki do 90 st. C. 

Teraz moment najważniej­
szy. Do gorących butelek wle­
wać przez lejek. popychajac 
patyczkiem - gorący szczaw. 
Natychmiast korkować w~'pa­
rzonymi uprzednio korkami i 
gorące butelki wsŁawiaĆ do 
kosza. wyłożonego np. kocy­
kiem. Butelki przegrodzić ga­
zetami i nakryć kocem. Tak 
pozostawić około pół godziny. 
Następnie ustawi ać bu telki na 
stole. przyciąć korki rówr,0 z 
szyjką, zalakować i przecho-

Metoda opisana poprzednio 
nazywa się .. pasteryzowaniem 
na sucho" I byłaby najlepsza. 
gdyby rzeczywiście zawsz{! się 

udawało utrzymać temJ}eratu­
rę wlewanego szczawiu około 
80 st., a butel~k co najmniej 
75 st. C. Jeśli temperatury bę­
dą niższe - lepiej butelki ze 
szczawiem poddać pasteryzo­
waniu w kąpieli wodnej. W 
tym celu do kociołka o pc d­
wójnym dnie wstawJamy na­
pełnione butelki, o korkach 
przywiązanych do szyjek 
sznurkami. Nalewamy do ko­
Ua wody w takiej ilości. by 
nakryła korki i zagrzewamy 
wodę prawie do wrzenia. u­
trzymując ją w tej temperatu­
rze przez 20 minut. Po 'lstyg­
niędu wody wyjmujemy bu­
telki, zdejmujemy sznurki. 
lakujemy zakorkowane ~utel­

ki i przechowujemy SZC7.aw 
w butelkach jak poprzednio. 

i nieznośnego swędzenia. Gdy ______________ _ 

A więc szczawiu nie należy 
spożywać zbyt wiele . ale też 
nie wykreślać zupełnie z jad­
łospisu. 

Podajemy kilka szczawio­
wych przepisów: 

Zupa szczawiowa. Do litra 
zimnej wody wrzucić pokra­
jane w kostkę 4-5 obrane 

Oto produkty zawierające 
na 1 

kakao 
herbata 
szpinak 
szczaw 
rabarbar 

kwas szczawiowy w gramach 
kilogram. 

4,5 -
3.7 -
3,2 -
3.0 -
2,4 -

Uwaga! Wszystkie naczyn ia 
i cały sprzęt (patyczek, korki 
itd.) muszą być wyparzone 
przed użyciem we w~zącej 

wodzie. Od tej sterylnej czy­
stości również zależy czy kon­
serwa będzie udana. Przypo­
minamy też. że najlepsza jest 
konserwa ze szczawiu młode­
go, ale dojrzałego, byle nie 
zdrewniałego. 

Na przetwory nadają się za­
równo szczaw łąkowy jak i 
ogrodowy (ten ostatni jest de­
likatniejszy i bardziej kru­
chy). IG. 

brak amoniaku. można ranki 
posmarować spirytusem sali­
cylowym lub octem. Gdy brak 
i tego środka, trzeba od ra­
zu, smarować rankę liściem 
babki. nagietka lub mięty tak 
długo, aż z liścia wydobqdLie 
się zielony sok. Ślady ukąsze­
nia komarów szybko Znikają, 
po mustykach łatwiej się le­
czą. Ukąszenia rozdrapane. 0-

puchnięte lub gęsto rozsiane. 
należy smarować maścią o 
nazwie "Tormentiol" (do na­
bycia w aptekach). Uwaga -
maść zawiera między innymi 
ichtiol i może brudzić bieliz­
nę· 

Umyte liście babki (zwy­
czajnej i lancetowatej) można 

~- ... -----------............... _ .......... _ ... _-..... -_ .... -........ _-........................ _ ... __ ...................... _- ....... _-_ ..... -.. ---_ ...... __ ............ --_ .................................. _--_ ......... -............... __ ....... _--_ ....... _ ............ --_ .................................... . 

~ PORItDNJI< kOSMETYCZNY (22) ~ó~, któr.e utru~niają krą-

G do tjkJN zenIe krWl. W razIe przemro-a. • • P żenia uszu,. na~eży postępo-
BARBARA JAROSZEWSKA wać podobnIe Jak przy od­

mrożeniu nosa. 

NOS I USZy 

Aby nie dopuścić do od­
mrożenia nosa, należy w cza­
sie mrozów smarować go 
cieniutką warstwą tłustego 
kremu, trochę przypudrować 
i co jakif czas pocierać. Gdy 
pOdejrzewamy, że nos jest 
odmrożony, należy najpierw 
rozetrzeć go zimną wodą lub 
śniegiem, aż do zaróżowienia, 
8 dopiero potem zrobić kilka 
okładów gorących i zimnych 
i posmarować maścią trano­
wą albo tłustym kremem. 
Latem, w czasie opalania, 
aby ochronić nos przed zbyt­
nim spieczeniem, należy po­
smarować go kremem, a 
także obficie przypudrować. 

Zapalenie nozdrzy powstaje 
zwykle wskutek częstych 
katarów i objawia się stałym 
zaczerwienieniem czasem wy­
stępuje łuszczenie l swędze-

nie. Miejsca te należy zmy­
wać naparem rumianku lub 
roztworem kwasu bornego i 
smarować maścią borną zmie­
szaną pół na p6ł z maścią 
cynkową· 

PielęgnaCja uszu. Ładne u­
cho powinno być lekko różo­
we, niezbyt duże przylega­
jące do czaszid. Bardzo od­
stające i szpecące uszy moż­
na skorygować przy pomocy 
niewielkiego zabiegu opera­
cyjnego, który można wyko­
nać ambulatoryjnie, podobnie 
jak operację nosa. 

Pielęgnacja ucha polega na 
dokładnym codziennym my­
ciu muszli ucha wodą i my­
dłem. Głębsze partie ucha na­
leży przepłukać ty' ko czystą 
wodą, aby mydło nie dosta­
ło się zbyt głQboko. Wsku­
tek gromadzenia się mydła 
przez dłuższy czas, może po­
wstać bowiem twardy czo-;' 
pek, który trzeba usunąć u 

lekarza laryngologa. Stward­
niały woszczek w uchu moż­
na rozmiękczyć kilkoma kro­
plami oliwy, a następnie u­
sunąć zwitkiem gazy albo 
miękką myjką. 

Przy codziennym myciu 
należy ucho trochę pomaso­
wać, najlepiej poszczypać 
dwoma palcami (kciukiem i 
WSkazującym), a następnie 

widełkowato ulożonymi pal­
cami - wskazującym i środ­
kowym rozetrzeć miejsca 
przed uchem i za uchem. W 
czasie mrozów najlepiej na­
kryć uszy, zaś części odsło­

nięte - posmarować cieniut­
ko kremem, mocno go wcie­
rając aż do zaróżowienia 
ucha, a następnie '...ochę 
przypudrować. 

W czasie dłuższego przeby­
wania na mrozie należy uszy 
co jakiś czas pocierać: nie 
należy wtedy wkładać k:lip-

Nie wolno lekceważyć sil­
nego bólu ucha, szczególnie 
przy chorobach zakaźnych, 

lub grypie. Nie stosować 

środków domowych, lecz u­
dać się do lekarza. Zanied­
banie choroby uszu grozi po­
ważnymi konsekwencjami: od 
przytępienia sluchu do zupel­
neJ głuchoty wlącznie. 

(c.d.n.) 

Aby mleko 
nie kwaśniało 

- Co robić, aby mleko na­
zajutrz po przegot.o,",aniu me 
kwaśniało? - pyta Cesia 1\1. 
~ Wesołej. 

Mleko należy szybko prze­
gotować, ostudzić, a następnie 
przechowywać w ciemnym. 
chłodnym miejscu, na przy­
kład lodówce, w piwnicy, W 
chłodnej komórce itp. 

Mozna przed burzą przego­
tować mleko ponownie, aby 
dłużej zachowało się w świe­
żym stanie. 

Można też postęp0wa~ 'tV 
następujący sposób: pod('zas 
gotowania często mleko mie­
szać. Po zagotowaniu od razu 
wstawić do m Iednicy z zim­
ną wodą (wodę często zmie­
n i ać), a równocześnie - aż do 
ostygnięcia - ubijać mleko 
trzepaczką_ Jest to praco­
chłonne. ale w ten sposób o­
trzymamy mleko bez h.'.>źusz­
ka i o smaku nieomal świeżej, 
su rowej śmieta nki. 
Kwaśne mleko najlepiej 

przygotowywać z mleka prze­
gotowanego, ostudzonego i 
zakwaszonego łyżeczką kwaś­
nej śmietany. Wymieszać lub 
roztrzepać, zostawić w poko­
jowej temperaturze. Do na­
stępnej porcji kwaśnego mle­
ka nie musimy dodawać śmie­
tany, lecz łyżeczkę kwaśnego 
mleka. (IG) 
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J anina Makowska -- jak 
sama mówi -- od 9 ro­
ku życia -- była "w o­

bowiązku". Z ostatnim "pań­
stwem" opuściła podczas 
powstania Warszawę. aby już 
na drugi dzień po Wyzwo­
leniu do niej powrócić. 

Mieszkanie dziwnym tra­
fem ocalało. Meble z pokoju 
jak wymiótł: szabrownicy 
wynieśli. Ale Janina tym się 
nie zmartwiła . Właściciele 
mebli -- jej chleboda".rcy -­
zginęli w drodze. A ona na 
cudze nigdy nie była chytra. 
Nawet nie pomyślała, żeby 
zająć któryś z czterech po­
koi, tylko wprost od drzwi 
od razu ruszyła w stronę 

swoJeJ "służbówki". Żelazne 
łóżko, stolik i "wiedeńskie" 
krzesło, stały tu nie ruszone. 
Na te meble nikt się nie po­
łakomił. 

Nie protestowała, kiedy 
"koło południa rozlokowała 
się we wszystkich czterech 
pokojach rodzina Walerego 
Czupryka. Wprost przeciwnie, 
nawet była z tego zadowolo­
na. Ludniej się zrobiło , raź­
niej. Tegoż wieczoru zmniej­
szyła się poważnie objętość 
niewielkiego płóciennego wo­
reczka z zapasem kaszy per­
łowej, której nagotowała dla 
przybyłych cały garnek. 

Stosunki z Czuprykami u­
I łoży 1y się dobrze. Dzieci by­
, ły trochę dokuczliwe, ale 
t Makowska miała dużo cier­
' pliwości. Przez długie lata 
obsługiwała ich, gotowała, 

prała. Stan ~en trwał do koń­
' ca marca tego roku, kiedy 
to Makowska zmęczona pół­

wiekową krzątaniną koło cu-
I dzych domów, zapragnqła 

spOkojniejszego życia i zde­
cydowała się wziąć pracę 

chałupniczą. 

Z począ lku Czuprykom w 
głowie się to nie mieściło. 
Uwierzyli dopiero, gdy wró­
ciła raz z miasta nie z ko­
szem pełnym sprawunków, 
lecz z dwoma dużymi karto­
nami. Wydobywszy z nich 
wełniane chustki, usiadła 
przyoknie i z namaszcze­
niem zaczęła zawiązywać 
frędzle. 

Od tej chwili wszystko, co 
tylko miało choćby luźny 
związek z Makowską, zaczę­
ło nagle zawadzać Czupry­
kom. Wchodząc do łazienki 
nie zastawała już teraz Ma­
kowska swoJeJ półeczki i 
rGcznika na zwykłym miej­
scu po lewej stronie. Wszyst­
ko to leżało teraz w jakimś 
bezładzie na posadzce. Poma­
lowana zielonym lakierem 
niewielka szafka z produk­
tami -- przedmiot jej dumy 
-- z korytarza przy piecu, 
jakieś siły nadprzyrodzone 
wyrzucały systematycznie na 
schody. 

Makowska nie podejrzewa­
ła Czupryków -- rodziców. 
Była pewna, że te złośliwe 
psikusy są sprawką ich dzie­
ci. Przybijała wiGc za każ­
dym razem cierpliwie półecz­
kę z powrotem na miejsce 
i przeciągała szafkę na ko­
rytarz. 

Pewnego razu wracała 
wcześniej niż zwykle obju-
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czona kartonami. Wstępowa­
ła właśnie na stopnie parte­
ru, gdy nagl e na pierwszym 
piętrze rozległ się znajomy 
skrzyp drzwi wejściowych 
ich mieszkania. I zaraz też 
dał się słyszeć odgłos jakie­
goś prze uv"anego przedmio­
tu. Zaciekawiona przechyliła 
głowę i spojrzała w górę. 

Między rudymi poręczami 
schodów lsnił jaskrawą zie­
lenią lakier jej sZCl.fki. Tuż 

obok sunqly dwie '""ielkie 
męskie stopy obute w "trak­
tory " . A wiqc to sam Czup­
ryk tak eksmitował jej szaf­
kę! Dobrnąwszy na piqtro 
spróbowała zaprotestować. 

-- Jak się Makowskiej nie 
pOdoba to może się wypro­
wadzić! -- usłyszała. 

p odaj ich do sądu -- radzi­
ła siostra ci oteczna, która 

jak zwykle odwiedziła ją i 
tej niedzieli. 

l\Iakov"ska sł~' szeć o tym 
nie chciała. Uważała, że to 
nie honor włóczyć się po są­
dach. Cierpiała więc honoro­
wo coraz to nowe szykany 
już nie tylko w dzień. Zry­
wała się nieraz w nocy. To 
Czuprykowie dopadali do jej 
drzwi i walili w nie młot­
kiem, jak opętani. Coraz czę­
ściej znajdowała w jedzeniu 
swoim robaki i śmiecie. A 
gdy wyjechała na trzy dni 
do siostry, za s tała po powro­
cie drzwi zamknięte na łań­
cuch. Założyli go Czupryko­
wie wykorzystując jej nie­
:>becność. Na próżno błagała, 
aby ją wpuścili. Na noc 
przyjęła ją zaalarmowana 

ścianie. r "duchy" nie dobi­
jają się już w nocy do drzwi 
Makowskiej. 

* ~1 akowska i Czuprykowie 
to mieszkańcy dziel n icy 

Warszawa-Śródmieście. Ich 
sprawę rozstrzygała jedna 
ze spolecznych komisji poje­
dnawczych tego terenu. Dzia­
ła ich w Warszawie-Śród­
mieście 27; 30 proc. członków 
stanoV'o' ią kobiety, w tym trzy 
pełnią funkCję przewodniczą­
cych komisji. 

Zdaniem ich -- naJwlęcei 
konfliktów wynika w mie­
szkaniach, gdzie rodziny cze­
kają na rozkwaterowanie. 
Niepoślednie miejsce zaj­
mują sprawy o nieposzano­
wanie włr.sności spOłecznej, 
niszczenie urządzeń. Jednymi 
z trudniejszych do rozstrzy­
gniqcia są zatargi rodzinne, 
w szczególności tam, gdzie 
ojcowie piją. 

Podobne komisje działają 
w całym kraju. Mają one 
trudne, wymagające wiele 
taktu zadanie likwidowania 
sporów lokatorskich. Nie ro­
zładowane bowiem w porę 
konflikty, stają się czqsto 
zalążkiem prawdziwych dra­
matów. 

IRENA SCHULTZ 

hałasem sąsiadka. Ona też ----...&. •• 
wymusiła na Makowskiej, 
aby wniosła sprawę do Spo­
łecznej Komisji Pojednaw­
czej. 

* N A rozprawie Czuprykowie 
probowali oczerniać Ma­

kowską· 

-- Brudas nie z tej ziemi! 
-- wołała Czuprykowa. 

-- To by tylko źle świaczy-
ło o was. Słyszałam, że ko­
rzystaliście z pomocy pani 
Makowskiej przeszło 20 lat. 
"Społeczna Komisja Poje­

dnawcza postanowiła - czy­
tamy w protokole z tej roz­
prawy -- zobowiązać ob. ob., 
Walerego i Józefę Czupry­
ków do kulturalnego, zacho­
wania wobec Janiny Mako­
wskiej. W razie ... " 

Na tym nie koniec. Z ludź­
mi pol~roju Czupryków samo 
podpisanie zobowiązania przez 
nich nie wystarczy. Zresztą ... 

-- Podpisałem dla oka, a 
swoje wiem. I tak wykurzę 
tę cholerę! -- mówił na cały 
głos do żony pod drzwiami 
Makowskiej po powrocie z 
rOZpl"awy Czupryk. 

Nie przewidział, że Społecz­
na Komisja Rozjemcza prze­
prowadza po rozprawie stałe, 
lotne nieoczekiwane kontro­
le na miejscu. Czupryk zna 
już dobrze ten dzwonek: na­
gły, krótki, stanowczy Wie: 
albo przewodnicząca, albo 
któryś z zastępców idzie na 
kontrolę. 

Ziel(\na lakierowana szafka 
lUZ nie wędruje na schody. 
Półki i ręczniki -- wiszą na 

W ubiegłym roku zauwa­
żyłem, że w moich meblach 
zalegly się korniki, -- pisze 
.Józef T. - Natychmiast roz­
począłem z nimi trudną, lecz 
zwyciqską walkę. Piszę o 
tym teraz, bo to najwłaści­
wszy okres do zwalczania 
tych natrętnych szkodników. 
Aby innym ułatwić pracę, 
podaję skuteczny środek, któ­
ry zastosowałem. Przygoto­
walem roztwór terpentyny 
(3 części) z naftą (l część) 
i przy pomocy zwykłej pipe­
tki wpuściłem go do każdego 
otworka (a było ich aż czter­
dzieści kilka). Aby płyn nie 
wyciekł z kanałów, zaskle­
piłem je parafiną (świecą). 
Zabieg ten powtórzyłem trzy­
krotnie w odstępach dwu­
tygodniowych. Po kornikach 
nie ma już śladu". 

Skutecznym środkiem do 
zwalczania korników jest 
rówOlez roztwór naftaliny 

benzyny. Jeżeli na me-

Uczeń czy pracownik? 
Osiemnastoletni obecnie 

Włodzimierz S. z Sieradza 
(woj, łód'zkie) po ukończeniu 

szkoły podstawowej kilka lat 
starał się bezskutecznie o 
przyjęcie do jednej ze szkół 

zawodowych w swym mie­
ście. Wreszcie, w roku ubie­
głym zrezygnował z dotych­
czasowych zamiarów i posta­
nowił wstąpić na naukę za­
wodu do jednego z sieradz­
kich zakładó',v pracy. Zna­
lazł miejsce w zakładzie Go­
spodarki Mieszkaniowej w 
Sieradzu, gdzie rozpoczął na­
ukę w zawo-dzie malarza po­
kojowgeo. Ale jego kłGpoty 

nie skończyły się. 

.... Zgodnie z umową -..: pi­
sał w liście do redakcji 
Włodzimierz S. -- otrzymuję 

miesięcznie 260 złotych za 
pracę w zakładzie. Ale ucz­
niem jestem tylko z nazwy. 
Mój majster nie jest ani mi­
strzem, ani czeladnikiem w 

swoim zawodzie, nie ukoń­

czył nawet podstawowego 
kursu zawodowego. W rze­
czywistości nie uczę się za­
wodu, a tyłko jestem pomoc­
nikiem i to bardzo opłacal­

nym - bo za 260 zł mie­
sięcznie. Do szkl)Jy rzemieśl­

niczej, tak jak inru ucznio­
wie w naszym mieście, nie 
chodzę, mimo że kilkakrotnie 
się o to upominałem. Niedłu­
go kończę 18 lat i mam uza­
sadnione obawy, że tym spo­
sobem zawodu nie zdobędę, 

a tylko stracę bezpowrotnie 
następne 2 - 3 lata ... '· 

Po zbadaniu sprawy na 
miejscu w Sieradzu okazało 

się, że wszystkie zarzuty na­
szeg() Czytelnika są prawdzi-

bIu jest dużo wydrążonych 
otworów, wpuszczanie pły­
nu do każdego z osobna by­
łoby zbyt pracochłonne. W 
takich przypadkach należy 
całą powierzchnię mebla kil­
kakrotnie przetrzeć szczotką 
umaczaną w przygotowanym 
roztworze. Zabieg należy po­
wtórzyć trzykrotnie w od­
stępach dwu-trzy-tygodnio­
wych. 

Aby zapobiec zalęganiu się 
korników, należy przetrzeć 
n iepoliturowane meble dwa 
razy w ciągu roku miesza­
niną, składającą siG ze 100 
części terpentyny, 5 części 
wosku, 5 części parafiny i 3 
części kreoliny. 

* Któż nie zaznał "przyje-
mności" nawlekania do buta 
sznurowadła, z którego spa­
dła blaszka! - pisze Zofia S. 
Ja w takim przypadku ob­
szywam koniec sznurowadła 

we. Włodzimierz S. nadal 
nie uczęszcza do szkoły, na­
dal "uczy się" zawodu mala­
rza pokojowego u osoby nie 
posiadającej żadnych upra­
wnień w tym zawodzie. Co 
gorsza - nikt nie umiał wy­
tłumaczyć, dlaczego tak si~ 

dzieje. 

* Wiadomo, że co roku pe­
\'Ima częsc młodzieży, koń­

cząca naukę w szkole pod­
stawowej z różnych. wzglę­

dów (brak miejsc, mniejsze 
zdolności itp.) nie może pod­
jąć nauki w szkołach zawo­
dowych i podpisuje umowy 
o naukę zawodu w zakładach 

pra~y - bądź to uspołecz­

nionych, bądź też w prywa­
tnym rzemiośle. 

Ustawa o zdobywaniu za.­
wodu i. warantuje jednak tej 
młodzieży możliwości rzeczy­
wistej nauki, a więc: zobo­
wiązuje zakłady do przydzie­
lenia uczniom instruktorów 
uprawnionych do nauki za­
wodu, wymaga od zakładów 

pracy dbałości o ucznia i u­
możliwienia mu nauki w je­
dnej z wieczorowych szkół 

zawodowych. 
W większości zakładów 

pracy uczniowie zawodu ma­
ją zagwarantowaną opiekę i 
właściwe warunki do nauki, 
kończącej się egzaminem, na 
podstawie którego otrzymują 

świadectwo uprawniające do 
wykonywania zawodu. 

W Zakładzie Gospodarki 
Mieszkaniowej w Sieradzu -
sądząc z wymienionego przy­
kładu - przyjęcie ucznia do 
nauki, to w praktyce okazja 
zdobycia taniego pracownika. 
od którego można żądać pra­
cy, nic w zamian nie dając. 

W. NAG. 

na długości 1 cm gęstą okrę­
tką, nitką w kolorze sznuro­
wadełka. Koniec jest tak u­
sztywniony, że bez trudu mo­
żna nawlec sznurowadło. 
Przekonaliśmy się na "wła­

sne oczy", jako że Czytelni­
czka załączyła dowód rze­
czowy. 

Inny sposób, to umocnie­
nie końca sznurowadła w roz­
topionej stearynie. Po wy­
stygnięciu, przesiąknięte ste­
aryną sznurowadlo sztywnie­
je i bez trudu przechOdzi 
przez dziurkę. 

Trzeci sposób: zmoczyć ko­
niec sznurowadła bezbar­
wnym lakierem do paznokci. 
Gdy lakier wyschnie, efekt 
doskonały. 

* "Kobiety niekiedy narzeka..; 
ją, że rozpylacz źle rozpyla 
lakier do włosów. Dzieje się 
tak dlatego, że resztki lakie­
ru pozostające w rurce tężeją 
i potem nie przepuszcza.ią 
płynu. Aby tego uniknąć po 
każdym użyciu przeplukuj<: 
rozpylacz spirytusem denatu­
rowanym" - pisze Elżbieta. 

Dziękujemy. Autorom po­
f;łd wysyłamy książki. 
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NIEOBECNY 

HALINA S. pisze: .. Nie 
widzieliśmy się prawie mie­
siąc. Narzeczony miał wypa­
dek w pracy i po leczeniu w 
szpitalu wyjechał do sanato­
rium. Przed końcem pobytu 
przysłał mi depeszę. że wra­
cając zatrzyma się kilka dni 
U wuja we Wrocławi u. 
Tęskniłam, ale trudno. Na­

sza rozłąka miała potrwać 
jeszcze tylko kilka dni. Któ­
regoś wieczoru wybrałam się 
z koleżanką na spacer. Cho­
dziłyśmy kilka godzin po 

mieście, w k06cu zawędro­
wałyśmy do malutkiej ka­
wiarenki na przedmieściu. 
Zgadnij kogo tam ujrzałyś­
my? 

- Patrz, twój Czesiek -
powiedziała koleżanka. przy­
glądając się młodemu czło­
wiekowi. Pił kawę i ponuro 
oglądał swoje paznokcie. 
Myśłałam, że śnię. Nasze 

spojrzenia ściągnęły zapew­
ne jego uwagę. Zauważył 

nas. wstał. uśmiechnął się i 
jakby nigdy nic podszedł do 
nas. 

- Co za niespodzianka! 
zawołał tak, jakby właśnie 
na nas czekał. 
Wyobraż sobie. "Przyjaciół­

ko". mój wstyd. Tę kompro­
mitację wobec koleżanki. A 
on jakby nigdy nic tłumaczył 
się. że skrocił wizytę u wuja 
i właśnie dziś rano przy je­
chał. 

Pępek świata 
W jednym z krajów Ameryki POłudniowej jest nie­

duże mwsto, którego nazwa w tłumaczeniu brzmi do­
$lowme - Pępek Swtata. Tak sobie widocznie uroili 
założycieLe tego miasteczka i byLi zapewne w swOtm 
partykuLarnym zadufaniu przekonani. że stworzyLi 
naJwazmeJsze centrum geograficzne. 

Znane sq historii podobne zjawiska i mniemania. 
które wywoływała megalomama narodowa. Grzeszy­
U niq starożytni Rzymwnie i Persoww, Zydzi i He­
tyci, nieobce też ono było Sarmatom. Megalomańska 
pycha doprowadziła do faszystowskleJ teorit nadlu­
dzi i podLudzi. HistoTta w swOtm nieubłaganym po­
chodzie zmtatala potęgt tego śwwta i wybUJałe manie 
wielkości. Zmknęły z obLicza ziemi dawne mocarstwa. 
przepadły albo upadly państwa zwycięskich ongi na­
jeźdźców. Wicher dziejów zdmuchnqł liczne trony 
i koron". 

Na tym tle jakże śmiesznie i żałośnie wyglqd.tl 
megalomania, której ulegaJq Jcdnostkt, przewaznw te 
o słabych głowach. Takte skrZYWLenie psychiki może 
występować jako cecha nabyta. Wtedy o ludziach 
opanowanych przez megalomamę mówtmy, że im wo­
da sodowa uderzyŁa do glowy. Ale może to być rów­
nież cecha wrodzona. Mnie, jako obserwatora ona 
wła.~nie najbardzte3 zaetekawta. ' 

Znalem osobiście Zeromsktego i Reymonta, Boya, 
Dqbrow."kq i Tuwima i nigdy nie dostrzegłem w ich 
postaw~ czy spOSObie bycla chęci skoncentrowania 
na sob~e uwagi otoczenia. N atomwst często spoty­
kam ludzi ktMym wydaje się, że sq pępkiem świata. 
Ich egocentryzm prowadzi nieuchronnie do egOizmu, 
a wreSzete do bezkrytycznego samolubstwa. 

Osoby takie wszystko co dzieje się w ich najbliż­
szym otoczeniu, w sqsiedztwie, w zakładzie pracy, 
w ich mteście i w kraju przymierzaj q wyłqcznie do 
slebLe, do swoje3 osóbkt i żywoCtka. uznaJq jedyme 
1dasne widzi mi się. Na ich pępku, który uważajq za 
~ępek świata, wszystko dLa nich zaczyna Slę i koń­
czy. Wyra.;: "ja" stanowi kwintesencję ich potocznego 
słr,wnictwa. 

Zapatrzenie w siebie przytępia w osobach tego po­
krOJU ,zmysl towarzyski, spo/.eczny, międzyludzki, 
a uczuctom p"'zyjaźni i miłości nadaje kształt kar­
łowaty. 

. Megatomani~, egocentryzm, egoizm zawsze mszczą 
nę na czlowwku, gdyż utrudniają mu obcowanie 
, wymianę niefalszowanych uczuć z otoczeniem. 

.,Pokochać samego siebie - oto romans, który 
przetrwa przez cale żyCte - powiedzial Oscar WiLde 
- ale takie życie pozostawia niesmak jak nieudanll 
T01nans", 

JAN BRZECIłWA 

Nie vderzę. Bo jeśli nawet 
rano przyjechał, czemu za­
miast przyjŚć do mnie i przy­
witać się, poszedł sam do 
kawiarni? Czekał na kogoś? 
Ukrywał się? 

Narzeczony wyśmiewa 
wszystkie moje podeJrzenia.. 
Tłumaczy, że bolała go gło­
wa, cały dzień się źle czuł, 
ma zmartwienia rodzinne. a 
nie chciał po długiej rozłące 
pokazywać mi się w złym 
humorze. 

Ale ja mu nie wierzę. Stra­
ciłam do niego zaufanie. 
Mam wrażenie. że każde je­
go słowo coś kryje, że każde 
słowo ma podwójne dno. Ty­
le serca m u okazywałam. gdy 
był chory, a dziś mam taką 
zapłatę:' 

Droga Czytelniczko! Mam 
serdeczną ochotę zmyć Ci 
głowę. Nie wolno nikogo 
przyciskać do muru, osaczać 
pytaniami, nękać podejrze­
niami. Ani męża. ani narze­
czonego. ani własnego dziec­
ka. Nikt nie jest niczyją 
własnością. Nawet najbar­
dziej zakochany narzeczony 
ma prawo spędzić samotnie 
jeden dzień i nie ma obo­
wiązku z tego się tłumaczyć. 
Może ma jakieś kłopoty. mo­
że pragnął coś sobie prze­
myśleć w samotności, i to 
pragnienie mogło być w tam­
tym dniu silniejsze mz tę­
sknota za Tobą. W życiu tak 
się zdarza. 

JESTEM MU OBCA 

IREN A U. pisze: "Miałam 
dwoje dzieci i ciężkie kłopo­
ty rodzinne. Zostałam sama, 
zgodziłam się więc oddać 
starszego syna. Janek mIal 
wtedy 7 lat, adoptowali go 
moi dałecy krewni mieszka­
jący na wsi. 

Z Jankiem nie widywałam 
się prawie zupełnie. miałam 
młodsze dziecko, zajęta by­
łam pracą. Syn mieszkał da­
leko, podróż do niego koszto­
wała około 200 złotych. a to 
było dla mnie bardzo drogo. 
Byłam więc u Janka tyll<o 
trzy razy. Myślałam jednak 
o nim i pisywałam od czasu 
do czasu. 

Dziś Janek liczy 20 lat, ma 
zawód, pral'uje i zarobkami 
dzieli się z krewnymi, a w 
wolnych chwilach pomaga im 
też w gosJ)odarstwie. Ja na­
tomiast borykam się z biedą 
i uważam. że skoro mój syn 
pracuje dła krewnych, to oni 
powinni mi to jakoś wvna­
grodzić, a nawet wpłyna~ na 
syna, żeby matce pomógł. 
Widziałam się z Jankiem, ale 
on mi powiedział. że nie chce 
nawet o tym słyszeć, że je­
stem dla niego obca." 

Rozumiemy, jaka przykra 
była dla Ciebie ta rozmowa, 
ale jej przebieg nie może 
nikogo dziwić. Wyraziłaś 
k i edyś zgodę. by Janka a­
doptowali krewni. Rozumie­
my, że mogły Cię do tego 
zmusić trudne warunki. że 
było Ci cieżko rozstawać się 
z dzieckiem Ale zdecydowa­
łaś się. Załatwiając ·formal-
ności prawne związane ze 
zrzeczeniem się praw do 
dziecka. wyrażając zgodę na 
jego adopcję przez krev.mych 
- musiałaś zdawać sobie 
sprawę z tego. że tracisz 
prawa do syna 

Czy bvhby spraw!edliwe 
gdyby ludzie którzy przv­
jęli Janka. g~~ był m.:.ły. 
wychowali go. t e r a z gdy 
dorósł utracili do niego ro­
dzicielskie prawa? Uznali 
go przecież za swego syna. 
kochali go. troszczyli sie () 
niego przez tyle lat. ponosili 
wszelkie trudy wvc:howaw­
cze . przeżywali z nim ch\ .... ile 
dobre i złe . Zupełn i e moral­
ne jest to, że Janek . gd" już 
pracuje. pomaga im material­
nie i w pracy gospoda1skje~. 
Oni są przecież dla niego 
bliscy, wobec nkh ma pra9\­
ne obowiązki. 

W Two\m li~cie nieprzy­
jemnie brzm: pretensja o :;a­
rooi'J Jankd o jego pomoc 
materialną. Można by pomy­
śleć , że tylko o to Ci cho­
dziło. Brzmi to tak. jakby 
nie Janek. lecz jego pienią­
dze były dla Ciebie ważne. 

Janek jest już pełn oletni. 
sam może decydować I) tym 
u kogo ma m i eszkać, komu 
dawać pieniędze. 

Na szczęście nie jesteś sa­
ma, masz drugie dziecko. Z 
Jankiem i z kre,>.:nymi, k~6 ·· 
rzy zas t ąp'li mu rodziców. 
mogłabyś tylko utrzymywać 
przyjazne stosunki. ale swo­
imi dotychrzasowymi posu­
nięciami pewno bardzo ich 
do siebie zraziłaś. 

ZEPSUTE ZĘBY 

ANNA C. pisze: "Choruję 
na reumatyzm, ostatnio by­
łam u lekarza, który spyt.ał. 
czy chodzę do dentysty i ka­
zał mi pousuwać korzenie wy­
kruszonych, popsutych zę­
bów. 

Nie rozumiem, jaki to ma 
związek z reumatyzmem, Ko­
rzenie zupełnie mnie nie bo­
lą, a boję się ich usunięcia. 
Może lekarz przesadził?" 

WYJASNIA STOMATOLOG 

Droga Czytelniczko! Wielu 
ludzi uważa. że nie sprawia­
jące bólu korzenie zębów są 
nieszkodliwe i można ich nie 
usuwać. Jest to pojęcie błęd­
ne. Każdy korzeń, każdy ząb 
nie nadający się już do lecze­
nia, jest siedliskiem wielu in­
fekCji. Między innymi. może 
on być siedliskiem bakterii 
(streptokoków czyli paciorko­
wców) wywołujących chorobę 
reuma tyczną. Bakterie te sa­
dowią się głównie w zepsu­
tych zębach. Tam rozmnażają 
się i wydzielają jady, które 
razem z krwią dostają się do 
organizmu. Najczęściej do 
serca i stawów, choć czasem 
i do innych narządów, np. do 
oka czy do mózgu. 

Kiedy organizm jest zdrowy 
i odporny. bakterie nie dają 
znać o sobie. Ale zwykłe na­
wet przeziębienie może osła­
bić organizm, a przez to 

zmniejszyć jego odporno~ć ni 
zarazki. Taki bywa często po­
czątek groźnej choroby re u­
lL.ltycznej. 
Usuwając martwe zęby, na­

wet nie bolące korzenie, lik­
widuje się źródło zakażenia, 
zapobiega powstawaniu cho­
roby, przyspiesza jej leczenie, 
Dlatego radzę Ci, droga Czy­
telniczko, posłuchać dobrych 
rad lekarza reumatologa i 
zgłosić się do stomatologa. Pi­
szesz., że się boisz. Strach ten 
jest nieuzasadniony. bo dzi­
siejsza stomatologia dysponuje 
doskonałymi środkami znie­
czulającymi i pacjent przy u­
suwaniu zębów nie odczuwa 
żadnego bólu. 

SKARGA DO SĄDU 

HALINA P. Z POW. GO­
STYNSKIEGO pisze: "Jak na­
pisać skargę na sąsiadkę, któ­
ra rok temu pożyczyła ode 
mnie 5.000 zł i mimo upom­
nień nie chce ich zwrócić?" 

Droga Czytelniczko! Pismo 
procesowe mC'żesz napIsać 
bez większej trudności sama, 
pamiętając, że musi ono za­
wierać następujące dane: 

- adres sądu do którego 
Wyst~pu.iesz; 

- Twoje lmlę, nazwisko. 
zawód i miejsce zamicszkania; 

- imię. nazwisko. zawód i 
adres Twojej przeciwniczki; 

- wskazanie rodzaju pisma 
(w danym wypadku: "pozew 
o zapła t ę 5.000 zł"); 

- sformułowanie wniosku 
ł wskazanie dowodów, które 
mają uzasadniać przytoczone 
w pozwie twierdzenie (że są­
siadka jest ci winna pienią­
dze); 

- wymienienie załączników, 
Pozew i załączniki musi sz 

przesłać do sądu w dwóch 
egzemplarzach; jeden z nich 
sąd doręczy Twojej przeciw­
niczce. 
Szczegółowe informaCje o 

pismach procesowych zawiera 
art. 125-130 Kodeksu Postę­
powania Cywilnego. 

JADWIGA: "Czy wchodząc 
ze znajomym do mego miesz­
kania lub wychodząc z 
nim - powinnam go wPuścić 
pierwszego?" 

Jeżeli gościem Twoim jest 
mężczyzna - Ty jako kobie­
ta zawsze masz prawo 
pierwszeństwa. 

ELA: "Idąc ulicą zauważy­
łam znajomego. wyglądają.ce­
go przez okno swego mieszka­
nia. Nie wiedziałam jak po­
s~ąpić. więc udałam. że go 
Ole dostrzegłam. Jak należa­
ło się zachować?" 

Jak najnaturalniej, Tal-' 
samo, jakbyś go spotkała na 
u.licy. On pewnie ukłoniłby 
Sl~, . a . Ty odpOWiedziałabyś 
sklmentem głowy. 

* Wobec licznych zapytań 
jeszcze raz odpowiadamy: -
Jak najbardziej wypada po­
jechać do narzeczonego na 
przysięgę WOjskową. Zabrać 
można trochę słodyczy, ciasta 
własnego wypielm, jakiś 
ulubiony smakołyk wOjaka. 

13 
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WIĘCEJ CZASU DLA DZIECI 

zapewni pralka elektryczna, 

kupiona w SKLEPACH PSS 

ORS POMOŻE kredytując zaku'p ratalny pralek 

krajowych (z wyjątkiem SHL) i zagranicznych. 

Pierwsza wpłata 100 zł - raty po 100 zł 

• • • • • ••• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

ZABRZAŃSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
w Zabrzu, ul. Wolności 331 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 

• GORNIKOW 
• ŁADOWACZY 

• CIESLI GORNICZYCH 

oraz robotników NIEWYKW ALIFIKOW ANYCII w wieku od 18 do 40 lał 

przy pracach dołowych w: 

kopalni "Miechowice 
kopalni "Mikulczyce-Rokitn!ca" 
kopalni .. Zabrze" 
kopalni "Sośnica-
kopalni .. Makoszowy" 
kopalni "Knur6w" 
kopalni "Szczy głowice-

- w Bvtomiu-Miechowicach 
- w Zabrzu-Rokitnicy 

w Zabrzu 
- w Gliwicach-Sośnicy 
- w Zabrzu 
- w Knurowie, pow. Rybnik 
- w Knurowie-Szczygłowicach 

Wynagrodzenie wIg Układu Zbiorowego obowiązującego w Przemyśle 
Węglowym. Robotnicy podejmujący pracę po raz pierwszy na dole w 
kopalni otrzymują dodatek stabilizacyjny 200 zł miesięcznie w okresie 
jerlnego roku, a następnie premię z "Karty Górnika" oraz za niena­
ganną pracę w pierwszym roku pracy otrzymują nagrodę po 6 mie­
Siącach 400 zł. a po rol.u 800 zł . Ponadto otrzymują bezpłatnie odzież 
roboczą, koszt której zostaje umorzony po 6 miesiącach nienagan­
nej pracy. Robotnikom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie 
w D<>mach Górnika oraz pełne wyżywienie odpłatnie w stołówkach 
przy każdym Domu Górnika z tym, że w pierwszym miesiącu zatrud­
nienia otrzymuje kredytowe wyżywienie spłacane w 5 miesięcznych 
ratach. Robotnicy roczników POBOROWYCH korzystają z przywileju 
rekJamacji od odbycia zasadniczej służby wojskowej, o ile podejmą 
pracę na dole w kopalni do dnia 15 lutego każdego roku. RObotnicy 
posiadający na utrzymaniu rodzinę - otrzymują deputat węglowy 
6 ton w naturze i 2 tony w ekwiwalencie pieniężnym rocznie. 

Zgłaszający się winni przy sobie posiadać: 
1) Dowód osobisty z adnotacją wymeldowania się na czasowy pobyt do 

Zabrza oraz z adnotacją rozwiązania stosunku pracy z poprzedniego 
zakładu. 

2) Książeczkę wojskow" względnie zaświadczenie o rejestracji wojsko­
wej również z a:inotacją wymeldowania się jak w dowodzie oso­
bistym. 

3) Zaświadczenie z ostatniego miejsca pracy. 
4) Swiadectwo ukończenia 7 klas szkoły podstawowej. 

Informacji udzielają i przyjęć dokonują Działy Zatrudnienia w/w ko­
palń oraz Dział Zatrudnienia Zjednoczenia. Więc nie zwlekaj - zgłoś 
się do pracy na jednej z wyżej wymieni{)nych kopalń. 0-176 

Redaguje Zespół. WYdawca: Krajowe Wydawnictwo C%asoplsm RSW .. PTasa". 
Redakcja: Warszawa. ut. Wiejska 16. tel. 23-24-11. Redaktor naczelny tel . !8-115-BS. 

~-ea redaktora Daczeinego tel 28--03-49. sekretaMat redakcji, tel. 21-41-11. Admln!­
atrac:la - sekreta Mat 18-58-68. 

Odd%JaJ w Lodzt. ul. PIotrkowska 96. oddzJał w Krakowie, ut. Skarbowa 4, 
oda;"al w Rzeszowie ,ul. 1 M'lja 10, odd%lał we Wroclawiu, uL Podwale 62, od­
dzIał w Olsztynie. pl Wolności l. pok. HU. 

O~loszenla przyjmuJe: Krajowe Wvd'Jwnlctwo Czasopism RSW i,Prasa", War­
szawa. ul. WiejSka 12, tel. 28-%4-11 .wewn. lIS. 

Wszelkich Informacji w sprawIe warunków prenumeraty udzlelal:t placówld 
"Rucbu" I P<>ezty. 

Rekopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zam. 148 M-65 

DeR Prasowe Zakład, Graficzne RSW hPrasa'11 War8zaw~ Manzałkowska 1/1. 

Uwertura koncertowa "W Tatrach" 
Władysława leleńskiego jest jednym 
z najbardziej znanych utworów tego 
kompozytora, jednego z następców 
Moniuszki. Poema.t symfoniczny 
"Step" Zygmunta Noskowskiego po­
myślany był jako wstęp do zamierzo­
nej opery "Ogniem i mieczem". 

Oba te utwory nagrała orkiestra 
symfoniczna Filharmonii Narodowej 
pod dyr. Witolda Rowiekiego na pły­
cie Muza XL - 259. Poza tym płyta 
zawiera utwory Noskowskiego: Uwer­
turę .. Szkice węglem", szeroko zna­
ny, piękny "Polonez elegijny" oraz 
uwerturę koncertową "Morskie Oko". 

SzczegÓlnie starsze pokolenie ze 
VI:zruszeniem przyjmie płytę Very 
Gran. Śpiewa ona 13 piosenek, prze­
ważnie ze swego przedwojennego re­
pertuaru, a więc między innymi 

D ZIAŁ z 
KRZyZOWKA ' 

I '2 3 .4. Ó 
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7 8 9 

10 /I 12 13 14 
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16 17 Iti 
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Poziomo: l) ptak śpiewający; 3) 

symptom; 6) mityczny władca wia­
trów; 7) egzotyczne nakrycie głowy; 
8) ~jawisko atmosferyczne; 10) prze­
pływa przez Florencję; 12) miejsce 
zetknięcia się lub kontaktu; 15) złość. 
irytacja: 18) szwajcarska Wisła; 19) 
tytuł noweli Konopni ckiej; 20) rze­
ka przy ujściu której leży Archan­
gielsk; 21) rodzaj smoły do oblepia­
nia beczek. 

Pionowo: 1) autor "Procesu"; 2) 

pora, okres: 3) przepływa przez Cie­
szyn; 4) parów; 5) uchodzi pod Swie­
ciem; 9) tytuł powi~ści Tyrmanda; 11) 

miasto na POjezierzu Giżyckim; 13} 

i.i-fi!l 
proszek I wybielac'I!em opt7C11-
nym: idealny środek do prania 
koszul non-iron i innych delikat. 

nych tkanin 

NIE NISZCZY RĄK! 

Cena opakowania 400 g - 19.20 zł. 

li) 
O) 
-o 

I 

O 

PRODUCENT: FABRYKA 
MYDŁA I KOSMETYKOW 

W POZNANIU 

sławny "List", "Gdy odejdziesz", 
.. Madonna" itd. Szczególnie pięknie 
w jej wykonaniu wypadła rosyjska 
piosenka z dOSkonałym tekstem "Dwa 
st'rca" (Muza XL - 297). 

Pełne wdzięku cztery stare fran­
cuskie piosenki ludowe śpiewa nasz 
znakomity bas Bernard Ladysz (Mu­
za N-344). 

Kwintet wokalny "Novi" prezentuje 
.. Christine", ".leanny", "Blues in A" 
oraz "Malca" (Muza N -369), zaś żeń­
ski kwartet wokalny "Meteory" z ze­
społem "Tajfuny": "Na Kosmodromie", 
.. Przez mrok", "Niepotrzebny para­
sol" i "Na Ornaku" (Muza N-396). 

Halina Kunicka rozpoczyna swoją 
płytę doskonałą "Czumbalalajką", po 
cZy'm śpiewa: "Wrócimy do siebie", 
,.Pogasły już ogniska" i "Tamburi-
no". 

Wreszcie Bohdan Czyżewski wyko­
nuje dwie pio enki: "Nie mów o je­
sieni" oraz "Na wszystko jesz(,'Ze 
przyjdzie czas" (Muza SP-127). 

Trzeba odnotować też dwie nowe 
plyly "Czerwonych gitar" (Pron i t N-
31.18, 399). Miqdzy innymi zespół wy­
konuje krakowską melodię ludową 
,.Hoso-dyna", "Mówisz. że kochasz 
mnie jak nikt", "Kto lepszy" i inne. 

(w) 

A G A D E K 
obieżyświat, włóczęga; 14) autor po­
wieści ,.Młodości śpiewaj"; 15) pra­
wy dopływ Noteci; 16) wąż, żmija; 

17) kOńczy się na Bałchaszu. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie lO-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem: "Dział zagadek". Wśród 

Czytelników, którzy nadeślą prawid­
łowe rozwiązania, rozlosowane zosta­
ną nagrody książkowe • 

• OGtOSZEN!IA DROBNE • 

NĄUKĄ 

Zaoc.we (kore"pondencYJne) kursy kSIęgo­
wości organizuje Odclział Poznańo;ki Sto­
warzyszenia Księgowych. Informacje: Po­
znań 4, skrytka pocztowa 1111. OP-5a 

Korespondencyjne kursy księgowości, ste­
nografii, języków: L6dź l, skrytka 297. 

op-54 

ROZNE 

M. PolaczeK, Tarn6w. Walowa 41 - wy­
konuje lecznicze pasy brzuszne l przepu­
klinowe (wysyłka pocztą). OP-53 

Elektromaszynki do oczek cichobietne, 
nie zakłócające odbioru, % roczną gwa­
rancJą - 1.500 zł, igły wykonuje (na za­
mówienie) warsztat - Krauze. Warszawa, 
H oza l. OG- 77 

Peruki do normalnego no zenia, koczki. 
wa rkocze polecam - kupuję: Warszawa, 
Wo!o;ka 19. OP-61 

Pasy przepuklinowe - lecznicze - .. Ż0-
łądkowe" - wysyła dysk'retnie, nowoczes­
ne protezy n6g, rąk - wykonuje: Ort_ 
peda Zieliński. Krak6w, Stradom 11. 
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.Juliana Tuwima. 
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I.wańczuk. 

Kry ... ia Grab-

JE 
Najczęściej bawją się tu tylko w gronie mło­

dzieżowym. Srednie pokolenie - matki i oj­
ców - niekiedy od święta skusi telewizor klu­
bowy.' Ale najsŁarsi - babcie, dziadkowie 
zostają zwykle w domu. 

- Zaprosimy specjalnie nasze babcie i 
dziadków - postanowiła pewnej niedzieli ra­
da Klubu Rolnika w Cettach, pow. Włocławek. 

W zaproszeniu było dużo serdeczności i cie­
pła, . skoro aż dwadzieścioro naj starszych mie­
szkańców wsi wybrało się w odwiedziny do 
klubu. Z naj odleglejszych domów przywiozła 
gości specjalnie przygotowana furmanka. 

U drzwi klubu dyżurowała młodzież - po­
n;agając zdejmować wierzchnie okrycia, a po­
(em sadowiąc babcie i dziadków na najwygo­
dniejszych miejscach przy stole. Stół zaś -
przybrany był pięknie i zastawiony smakowi­
tościami własnej roboty, członkinie Koła Go­
spodyń przygctowały bowiem apetyczne ka­
napki, pąc7Jk:i i szarlotkę. 

Przy stole nie ustawała wesoła i serdeczna 
gawęd!ł' Z początku niektóre babcie były tro­
chę.. meufne ("cóż mnie tak spowiadacie?" -
~pytała jedna z żartobliwą pretensją). Szybko 
Jednak zaczęły opowiadać o swoim życiu i da­
wnych wiejskich zwyczajach. Młodzi słuchali 
z zajęciem. ~ 
Odwdzięczyli się recytacją wierszy. Na to 

starsi przypomnieli przyśpiewki ludowe z da 
wnych lat. Wtedy młodzi popisali się najn ) 
wszymi przebojami. 

- Blisko klubu mieszkam, a jeszcze n l~d .v 
dotąd nie widziałam telewizji - zwierzyła "i<. 
nam jedna z najstarszych wiekiem ucze.~ tn i ­
czek spotkania. 

W Cettacb zapowiadają, że następnym ra­
zem zaproszą jeszcze więcej osób. Zachęcamy, 
aby inne kluby podchwyciły ten udany pomysł 
spotkań młodzieży z najstarszymi mieszkańca­
mi wsi. W Cettach organizatorzy spotkania -
mogą być dumni, że sprawili swoim sędziwym 
sąsiadom tYle radości. (jott). 

Kinkiet z korzenia, którego kremowy ko­
loryt pięknie harmonizuje z ciepłym 

światłem .~wiec. 

Lampa !:tojqca. wykonana z pnia bardzo 
.'~tarego jałowca . 

Niemała jest JUZ grupa 
ludzi, którzy z wakacji czy 
z wędrówek poza miasto 
przywożą ze sobą dziwnie 
powyginane gałęzie lub ko­
rzenie drzew, wydobyte ze 
strumieni, by "wydumać" 
z nich jakąś ozdobę miesz­
kania. Osoby bardziej wy­
godne, albo o mniejszej 
wyobraźni plastycznej -
trud szukania .. dziwów 
przyrody" zaklętych w 
drzewie pozostawiają ar­
tystom ludowym lub rzeź­
biarzom. 

W Lesku, u podnóża Bie­
szczadów, mieszka artysta 
rzeźbiarz - samouk - Jan 
Romaszkall. Od kilku już 
lat zajmuje się wyłącznie 
rzeźbą w drewnie i "kom­
pozycjami naturalnymi", to 
znaczy niewielką korektą 
i konserwacją korzeni ł 
gałęzi, które już mają swą 
wymowę artystyczną. Jego 
dzieła znane są dzięki skle­
pom Centrali Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego 
oraz "Desy". Znane są w 
kraju i chętnie nabywane 
za granicą. 

Tekst: M. C. Guziołek 

KOMPLET SERWETEK 
(motyw kaszubski) 

Serwetki wykonane są z -szarego płótna ście­
giem atłaskowym i "sznureczkiem", a wy~oń­
czone mereżką z wąziutkim obrębem. Kolory: 
dwa odcienie niebieskiego (kwiatki), zielone 
(łodyżka i listki) czerwone kropki, żółte (środki 
kwiatkÓW). niektóre części motywu obwiedzio-

ne kolorem czarnym. 
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